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wręczenia proporców

Pierwsze miejsce we wspólza-
'tn. General* Swierczewskie- ! w odn ic tw ie  wśród załóg zakła-

C25’stośćarSZaWie fK' l:>-’*a S'Ç uro '
KO yn *“

i’Ia ' v*p odbyła się uro- dów przem ysłu teletechnicznego 
za ję li m łodzi robotnicy Zakła -

______  dów W ytw órczych Urządzeń
UyCL _> c‘ la młodzieży na jlep- ; Teletechnicznych im . Kom uny 
¡;r,  w'|rszaw skich  zakładów ; P arysk ie j. Pierwsze miejsce w 
tf'chr,yS,U me*;alowego i tele- ! przemyśle m eta low ym  zajęła 
- ,niÇznego. Zeszli się tu na j- i m łodzież W arszawskich Zakła -

go2ZM pmHh Zal'ządu G łów ne-

. Pśi. 
óny

zykładom osiągnąć 
Produkcyjne w

feorirr,1 ws^ s v .  k tó rzy  ni e s tru - i dów Urządzeń Przem ysłowych 
im :  ™ "^ s itk ie m  pomogli swo- Im. L u d w ika  W aryńskiego. M ło

Wyniki8:
chlubne dzieży obu tych przodujących 

p ie rw - zakładów wręczono proporce:ym t .. .
^  b r - Na SPOtS caniu ¡ przechodnie Zarządu G łównego

okonano podsumowania ZM P. Zebranym  na sali U ml«
¡^dnictv

Sztandar
Z konfr r rnr j i  sprawozdawczo-wyborczych ZMP

S z k o l e n i e  p o l i t y c z n e  — . 

podsfowq düobrej procy ZMP
stę. a następnie na k a lk u la to r^  
produkc ji.

Kówm eż zetempowcy: tow .
S w iele o szkoleniu ideologicz- I Inaczej pracowała organizacja C io łek i Ukaszewski.• j^ z c z e  w e -

D z ie l- i w ZPB im. Dubois, gdzie odpo- dawno pracov.ali ja ko  pomoc 
i w iedzialność za uczęszczanie i ¡techniczna, obecnie, gdy podnie-

I .“ “ t l i . — --------- ™ wygotowywanie się do szko le -¡ś li swoje wiadom ości po litycz-
zostaia podzielona pomiędzy i ne, zaczęli rob ić także . p o s tn y  

iładach i przewodniczących zarządów od- w nauce zawodu i juz  dzis ia j 
wy- ! dzia łowych i grupowych. Nieza- | pracują sam odzielnie na .rezar­

ód >tego przewodni - | kach, w ykonu jąc  swoje zadania 
zakładowego ZM P  dzienne w  150 procentach.

Uci podsum owania I ZM P. Zebranym  na sali p rto - 
ezy we współza- dow n ikom  wręczono liczne na-

(r)
k o ^ 'u. , mtodzi:

,vie m iędzyzakładowymi, grody
Warszawa, sobota 6 czerwca 1953 r. 133 (962) B C ena  20 gr

lipszfoii wynikami w nauce witamy ii! Światowy kongres Studentów
I IV  Festiwal M łodzieży I Siotleotów

R ozpoczyna się sesja eg za m in a cy jn a  na W yższych  U cze ln iach
S ta ją c  lepszym i w yn ika m i w nauce l i i  Ś w ia tow y Kongres S tudentów  i IV  Festiw a l M łodzieży i S tudentów m łodzież 83 wyższych uczeln i Polski Ludo- 

P o s tę p u je  do pierwszych egzam inów  w le tn ie j sesji egzam inacyjne j. Rozpoczynająca się sesja podsum uje w y n ik i rocznej pracy trz y k ro tn ie  w iększej

Na konferencji sprawozdaw- lekceważyli zajęcia szkoleniowe. 
;czo - wyborczej ZM P d z ie ln ic y ;a  nawet sami nie chodzili na 
| Górna Lewa w  Lodzi m ów iono ; szkolenie partyjne.

sz Si­
nym . Prezydium  Zarządu 
nicowego ZM F zaplanowało z
początku ub. roku Szkoleniowe-| p rzygotow yw anie się 
go zorganizowanie 52-cb zespo- ; ma 
łów  szkoleniowych w zak 
pracy, w tym  12 zespołów 
łącznie w Domach Młodego Ro- ; leżnię 
Lotnika; U ruchom iono ty lk o  41 ; czący zarządu/z 
zespołów.

W ZPDz im. „O fia r  10 Wrześ­
n ia “  na zaplanowane 8 zesno- 
łów  przystąp iło  do pracy ty lko  
trzy.

Tacy, ja k  M aria  Szklarek — 
propagandystka ZPDz. im. O fia i 
iO W rześnia, propagandystki 
ZPP im. Buczka — Raczkowska 
i M is iak, a nawet przewodni­

cząca Zarządu Zakładowego 
! ZM.P w ZPW  im. Andrzeja S tru - 
j ga — Irena  M irow ska oraz by- * dzięki 
ły  przewodniczący ZZ ZM P w ; nemu.
ŻPP im. R ew oluc ji 1905 roku — ¡podnosić 

¡Jan Sm urzny — nie kon tro lo -
rany przez Zarząd Dzielnicowy

przeprowadzał regularnie kon­
su ltacje  z propagandystam i, w y ­
jaśn ia ł im  niezrozum iałe spra­
wy. pomagał w powiązaniu 
szkolenia z życiem , zakładu. 
Podobnie k ie row a ł szkoleniem 
zarząd zakładowy ZM P przy 
Zakładach A-2. Zakłady te 
m ają  dobre w y n ik i w  swo- | 
je j pracy wychowawczej z j 
młodzieżą. Np. w  Zakładach i 
A-2 zetem powlec tow. M i - ! 
roslaw A n toś ik  przekonał się, i 

szkoleniu ideologicz - 
że w in ien  nieustannie ; 

swoje k w a lifika c je  i 
zawodowe. Robił lo  i w  cią­
gu roku awansował na brygadzi-

O w ie lk im  pragn ien iu  nauk i 
wśród m łodzieży świadczy choć­
by fak t. że na teren ie dz ie ln icy 
Górna Lewa pracuje 7 kó łek 
stud iow ania życiorysu Tow. 
S ta lina  i 45 kotek stud iow ania 
K on s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej.

Nowe w ładze Zarządu Dziel­
nicowego ZM P Górna Lewa w in ­
ny w nowym  roku szkolen iow ym  
lepie j k ierować szkoleniem. Bez 
tego bowiem  nie można czynić 
dalszych postępów w  pracy o r­
ganizacji. r

.1. P IL IC K O W S K I

Ppżed wojną rzeszy młodzieży studenckiej naszego kraju.

cynika Warszawska
„ f / ' seRją odby ły  się zebra- 

tkich^ * k i c h  grup studen- 
, na k tó rych  dokonano 

Przygotowań słucha- 
Miofj sesji egzam inacyjne j.
6Pan0„°Zy.w ykazu jące j b ra k i w 

Wa;'iu  m ateria łu  na-uko- 
i «fts>aŁapewniono pomoc 'k o ie - 
t e ż w nauce. O pracowano 
^ ^ « ' « g r a m y '  sesji dla 
fy&dai iCb w ydzia łów , tak  roż- 

egzaminy aby okres 
^ez ic łl te rm inam i m ło-
hajig rn°Sła w ykorzystać na ja k

w pracy. Pierwsze egzaminy od- | poprzez organizacje p a rty jn e  i 
będą się 7 czerwca br. j żetempowskie w zię ła  udzia ł _ W

I tw orzen iu  harm onogram ów, 
przeprowadzając dyskusje na 

rozk ła-

?7  by 
'.‘erą,-

dt. „ / ' “ -* przygotowanie się 
ors-, “s.2ezególnych przedm iotów 

nie ko lidow a ły  one 
n o n a m i  ko lokw iów  zalicze- 
'■'Styio.i * oddawania prac. Na 
kicj ^ ‘Ob wydzia łach pracow- 
iatL, ailbaw i zorgan izow ali do- 
% a,.^’e konsultacje na k tó rych

Politechniką Wrocławska
W  gmachu P o lite ch n ik i W roc­

ła w sk ie j liczne ogłoszenia w 
zw iązku z rozpoczynającą się 
le tn ią  sesją egzam inacyjną sku­
p ia ją  m łodzież 'w o kó ł tab lic. 
Podręczniki, sk ryp ty  i no ta tk i 
w ę d ru ją  z rąk  do rąk pożyczane 
sobie nawzajem . — „U czym y sd<* 
razem, co?“  — m ów i Bronek 
O ko i ów członek Zarządu W y- 

| działowego ZM P do C eliny Wie- 
chcte.k. Oboje są przodow n ika­
m i nauk i i  prący społecznej na 
I I  roku W ydzia łu  I.x>tn'czego. 
Koleżanka Ganka Fcitańska z 
W ydzia łu  Mechanicznego poma- 

i ga dzis ia j słabszym kolegom.. A 
■ Heniek Z akrzew sk i będzie im

Bem, Ruta M andelbaum , K o - , ku  h is to r ii oraz I  roku  prawe, 
w a łsk i i in n i. I I I  roku  w e te ry n a rii i I I  roku

Na innych w ydzia łach a k ty w - ; b io log ii. M łodzież te j uczeln i 
ny  udzia ł w  pomocy koleżeń- ¡szeroko korzysta  z kon su lta c ji
skle j b iorą przodownicy ko l 
kol. B orow ski z W ydzia łu  
Lotniczego, K um or z M echan ik i. 
K uch ta  i Jab łoński z Chem ii. 
Szpunar i Szczurek z W ydzia łu  
E lektrycznego i w ie lu  innych. 

Narady p rodukcy jne  ak- i Uczą się wszyscy by ja k  na jle - 
pa rty jnego  i zetempow- ¡p ie j zdać egz^m m y i ^goJri.e po-

t.em&t najw łaściwszego 
du egzaminów.

Każdy z w ydz ia łów  ma do od­
bycia 4 do 6 egzaminów, p rzy­
czyni p rzy ję to  ogólną zasadę: na 
początku na jtrudn ie jsze  przed­
m io ty

• -’.kiego oraz p racow ników  na u- ! w ita ć  Kongres i Festiwal.
'<owych odbyły  się na wszy?.- 1 , , , _____  . ,
k ich  w ydzia łach. Na naradach | U rijW O fS y tS t W3TSZ3WSK1 
om ówiono doświadczenia z u- '

I biegłych sesji oraz przedysku- 
| towąno sposoby pomocy słab­
szym kolegom.

udzie lanych przez p racow n ików  
naukowych.

AkadP.mia 
Gómic?o~Hu!nicza 

w Krakowie
Studenci I I  roku  W ydzia łu  

Geodezji A G H , k tó rzy  podczas 
Ubiegłej sesji m ie li bardzo sła­
be w y n ik i — obecnie przygoto­
w a li się znacznie lep ie j do egza-

i ‘śłyVi~ne są trudn ie jsze mate-

• . wystarcza jącej ilości 
Cąjfcjg '  ,’n ne pomoce naukowe

deusza S ten ika i  IV  roku  W y­
dzia łu Łączności. G rupa ta uzy­
skała poprzednio najlepsze w y ­
n ik i egzaminacyjne. Zasadniczą

pomagał następnego dnia-.
Na wszystkich w ydzia łach Po- 

t«£ ńaukowe. P rzygotowano i Utechn-iki W roc ław sk ie j . sesja
egzam inacyjna rozpocznie się 

- - . . i murt - j wi ;  8 czerwca br. H a rm onogiam y 
<4po?*1. ścienne i fotom ontaże egzaminów zostały przygotow a- | cechą pracy grupy Stenika, to 
?'zod m łodzież z pracą ne już  na początku m aja i każ- | początkowe przygotow yw an ie 
i o3.; u'ącyeh g rup  studenckich i dy student w ie. k iedy  i w ja - indyw idua lne  a potem wspólne. 
i^ąS n ięc iam i przodow ników  | leiej ko le jności składa egzaminy | grupowe dyskusje z każdego 
4o r .B łyskaw ice“  w zyw a ją  z poszczególnych przedm iotów  ¡przedm iotu. W dyskusjach tyci, 
^¿ .'m ie jsze j nauk i tych s tu -  P o  r a z  pierwszy tego roku  mice w yró żn ia ją  się na W ydzia le
- którzy zaniedbują się 1 dzież P o litech n ik i W roc ław sk ie j Łączności• ----

¡ Na U niw ersytec ie  W arszaw- _____ . .
skina roczny m a te ria ł naukow y j mimów. P ierwszy egzamin, uw a- 

! jest ju ż  przerob iony — ostatn ie i żany za jeden z n a jtru d n ie j-  
| godziny ćwiczeń przeznaczono j szych — rachunek w y ró w n a w - 

W ydzia ł Łączności na zebra- na dodatkowe om ówienie b a r-¡ .c z y — dw ie  grupy w ydzia łu  geo- 
n iu  a k ty w u  ZM P spopularyzo- j dziej skom plikow anych próbie- ; dezji zdały bez ocen niedosta-
w a ł metodę na uk i przodu jące j j mów. W  tych konsu ltac jach i | teczuych. W  pierwszej g rup ie  z
g rupy studenckie j koleg i Ta- ; repetytoriach uczestniczy ponad

■ scienv,e i fotom ontaże 
Ikzrwś/1"^ młodzież

na
zetempowcy Daniel

80 proc. studentów.

Uniwersytet
Marii Curie-Skłodawskiej 

vy Lublinie
Na U niw ersytec ie  M a r ii Curie 

Skłodow skie j w  L u b lin ie  w yró ż ­
n ia ją  się w pracach przedegza­
m inacy jnych  studenci I i I I  ro-

I tego przedm iotu uzyskano 7 o- 
I cen bardzo dobrych, 11 dobrych 
| i  4 dostateczne, w  d ru g ie j gru- 
pie — 4 oceny bardzo dobre, 30 

i dobrych i 2 dostateczne, 
i S tudentów  geodezji czeka je- 
i szcze pięć egzaminów. Przygo­
towania do n ich zapow iadają o- 

I aiągnięóie lepszych w y n ik ó w '
; Szczególnie dużo pracy w przy- 
' gotowania w ło ż y li ak tyw iśc i
ZMP.

O osiągnięciach i brakach, o konieczności polepszenia pracy po­

l i tycznej m ów il i  dyskutanci w  czasie konferencji .  Delegatka Z PO 
im. Próchnika  — szykoz-aczka Bronis ława Bugaj,  — odznaczona 
Brązowym Krzyżem Zasługi dobrze wypełn ia ła  ślubowanie zloto­

we. złożone O jczyźnie na ręce tow. B ieruta, oriagając 1?3 procent 
normy Młodzież Dzie ln icy Górna Lewa okazała je j  zaufanie w y ­

bierając ją do władz zetempowskich dzieln icy.

Glosujemy...

ta to w y  Kongres Kobiet w Kopenhadze
ł ; ! ,r,p

w dniach od 5 —8 czerw ca br.
kob ie t k ra jó w  obozu pokoju 1 socjalizm u w  czasie 

,;"!1 w  Kopenhadze przedstaw ią da lfga tkom  kob ie t całego 
3 osiągnięcia kob ie t k ra jó w  dem okratycznych.

u-?■ - % Y h
■1 . v

- it.:/, i- ■

m © T C /i i j i  ¡a
W odpow iedz i na ape i m łodz ieży  K om binatu

Młodzież z FU3 dumna jest, źe realizuje przed terminem
dostaw y d ia  Nowej Huty

Kobie ty  w Polsce budują swoją Ojczyznę coraz ‘bo- 
,iajlpp j1 .Niniejsza. Prządka Leokadia Loba z Lodzi siara się jak 

eł wykonać swoje  zadania produkcyjne.

I H zw iązku
na str. 4-tej.

z Ś w ia tow ym  Kongresem Kobiet, cz.v-

b

W n a w ija ln i Zakładów  T rans­
form ato rów  M-3 • w  Łodzi zet- 
empowiec W ładysław  G arba r- 
czyk w raz z Zenonem K ie ­
lanem pracują prz.y na w ijan iu  
m iedzianego przewodnika na je ­
den z walców  stanowiących 
część transform atora. Są dumni, 
że mogą pracować przy rea liza­
c ji zam ówienia dla Nowej H u­
ty.

G arbarczyk uważnie Oddziela 
przewód n ik  pa ra f i nowany ni
kw adra tam i izolatora. Praca jesl 
odt>owiedzialna, każda niedo­
kładność może spowodować zn i­
szczenie transfo rm atora.

K ie lan w tym  czasie Izolu je 
cały m iedziany przew odnik spe­
c ja lnym  papierem. Pracują sta­
rannie i szybko. Przecież pod­
ję li zobowiązanie:

trans fo rm a to ry  dla K om b i­
natu muszą być ja k  na jwyższej 
jakości i wykonane przed te r­
m inem.

W tym , zobowiązaniu ma ró ­
wnież swój udzia ł Zofia  Krępa 
N aw ija  w łaśnie jedną fazę 
cew ki wysokiego napięcia. Dzie­
wczyna jes t pełna durny. To 
je j w łaśnie powierzono pracę 
przy p rodukc ji transfo rm ato­
rów  dla Nowej Huty. Swe za­
danie stara się wykonać chyba 
jeszcze lepie j niż wówczas, k ie ­
dy na w ija ła  cew ki do trans fo r­
m atorów dla warszawskiego 
Metro.

Opodal naw ijaczek pracuje

przewodniczący zmianowego ko- | tę przełączniki — m ów i M a r­
ła Z M P  M iros ław  Bartos. Pra- | k iew icz. — M ie liśm y przy tym  
ca jego polega na w yg inan iu  i w ie le trudności, gdyż przełącz-
końeów przew odnika przy go­
towych - cewkach i zakładaniu 
m etalow ych okładek. Czyni to 
bardzo szybko i starannie, gdyż 
swoim  przykładem  chce zachę­
cić innych do przedterm inow ej 
rea lizac ji zam ówień Kom binatu 
— dum y całego narodu. W koń­
cu m aja m ia ł op raw ić  dwa

n ik  i m ia ły  być na jwyższej ja ko ­
ści, a tymczasem stal m iała za 
duży opór r  trzeba ją by ło  spe­
c ja ln ie  szlifować,- co przedłuża­
ło robotę.

W yprodukowane, w poszcze­
gólnych działach elementy 

| transfo rm atora  codziennie wę­
d ru ją  do m ontow n i, gdzie m ło-

Ale nie szkodzi u; czasie kon­
ferenc j i  trochę się zabawić — 
¡t ik  to z rob i ła  młodzież Dziel­
nicy Górna Lewa w Łodzi. 
S króciła  sobie ona czas oczeki­
wania na w y n ik i  wyborów  —• 
wesołym tańcem.

Foto T. A L E K S A N D R O W IC Z  
Łódź

z v n n v t n / í . i

trans fo rm a to ry  na co otrzym ał 1 dzieżowa brygada Czesława 
36 godzin czasu. T erm in  ten Różyckiego gotowy transforma- 
Bartos p o tra fił skrócić do 16
godzin.

— Bo jakże nie .skrócić cza­
su p rodukc ji, k iedy budowni

to r przekazuje k o n tro li techni­
cznej.

Dzięki o fia rn e j pracy m ło­
dzieżowych brygad, k tó re  p ra ­

cz,owte Nowej H u ty  dokładają j gną przyczynić się do szybkie j 
Wszelkich w ys iłków , aby jak  , budowy najw iększego naszego 
najszybciej zapłonęły w ie lk ie  i ob iektu socja lizm u, już  k ilk a - 
piece — m ów ił m łodzieży na 1 naście transfo rm a torów , opa- 
zebraniu ZM P -ow skim . I trzónych tab liczką z napisem

W oddziale mechanicznym „d ia  N ow ej Huty*" wysłano w 
brygada młodzieżowa, w skład diogę do podkrakowskiego Kom - 
k tó re j , wchodzą m. in. K azi- b inatu. Resztę zam ówienia zalo- 
m ierz M ark iew icz i Tadeusz . ga M-3 postanow iła zrealizować 
Sobczak, w ykonu je  prze łącznik jeszcze w bieżącym miesiącu.

przew idyw a łdo transfo rm atorów .
— W ykona liśm y już  wszyst­

kie zamówione przez Nową Hu- I

zam iast ja k  to 
plan — w  lipcu br.

•I. P.

Krainne i ni ird/ituirrulowr rrknri ly polskich
________— - , |||l.uiM»»lllliriTm   II*   — «.IIMI—m H

W a n d a  Ada in e k  b ije  re k o rd  św ia ta
Zieiłiińskl, Ptzyjemski i Skrzydlewski uzyskują Najwyższe Odznaki Szybowcowe

S zybow n ictw o polskie o d , m iński, Zdzis ław  T rzy jem sk i i , W spania ły w y n ik  uzyskała 
dłuższego czasu uważane jest za j S tan isław  S krzyd lew sk i w yko- p ilo tka  W anda Adam ek z W ar- 
jedno z najlepszych na świecie. i na|0 lo ty  na odległość ponad i ssawy, k tó ra  w yko nu jąc  lo t do 
W ysoki poziom wyszkolen ia na- 590 k ilo m e tró w  uzysku jąc ostat- ; zapowiedzianego celu na trasie 
szych p ilo tów , wspaniale typy  | n j Nvarunek do N a jw yższe j Od- 355 km  (L is ie  K ą ty  — Lu b lin ), 
szybowców oraz opieka jaką ; znaki Szybowcowej. T ak  więc. | pobiła m iędzynarodow y reko rd  
Partia  i Rząd otaczają nasze lu - [ c h w il| obecnej wśród ośmiu i w klasie szybowców d w um ie j-
r n ea s ? ^ a °  skutecznie ‘ posiadaczy N ajwyższej O dznaki | scowycb.
a taku ją  k ra jow e  i m iędzynaro- Szybowcowej zna jdu je  się cztc- j Również p ilo tka  B arbara  
dowe rekordy. ; rcch Polaków. D a n k o w s k a z lu o w ro c ła w ia u z y -

Do m aja br. Najwyższą Odznakę j P ilo t A nd rze j Z iem iA ski z i skala bardzo dobry w y n ik  w  
Szybowcową posiadało jedyn ie  j W arszawy, w yko nu jąc  przelot przelocie o tw a rtym , w ykonu jąc  
pięciu p ilo tó w  na świecie, a na szybowcu na trasie 620 km  , lo t na trasie 540 km  (L is ie  K ą - 
wśród nich Polak — m is t r z i j j j j . jp  K ą ty  k. G rudziądza — ty  — Nieznanów k. K a m io n k i 
sportu Tadeusz Góra. G r ia tk i k. Dubna ZSRR) pob ił S trum iłow e j ZSRR). P ilo tka

W dn iu 29 m aja br. rze e i k j  , reko rti odległości, któ- Dankowska ustanow iła  tym  sa- 
dałszych p ilo to w i A nd rze j Zi_e- ; ^  ^ ynosSł g78 ,  Rm . o(, 16 la t myrtl k ra .{owy ,.„Ut,rd  kobiecy

.  » 1 « ■ I "a leża t do m istrza sportu Ta- ; w klasie szybowców je d n om ie j-
Terenowe piany gospodarcze i foweazety ! deusz» córy. sc<wych*________<yET->

wyrazem troski państwa lupowego o człowieka pracy

OĴ Oświaty, Książki i Prasy
* hm. w całym kraju odbyły się atrakcyjne imprezy artystyczne

fe s ty n y  i k ie r m a s z e  k s ią ż k o w e
' v całym  k ra ju  — gdzie ty lk o  dopisała pogoda — wte- 

“ u n i> w zię ły  udzia ł w a trakcy jnych  im prezach a rly - 
n'’ Z\vi?. *estynach i zabawach ludow ych zorganizowanych 

n -iUi /  -trw a jącym i D n iam i O św iaty, K siążk i i Prasy.v >w

^ó in i,

?argani7ó mPreza
i  m Wuna

dziel
ibart atyCl?""

i niesłabnącym zainteresowaniem  cieszyły 
kierm aszów książkowych tak w mieście ja k  I na wsi. 

tłum ny udzia ł w im prezach brała młodzież.

rozryw kow a 
ramach wcza- 
7 okazji Dni 
i Prasy zgru-

w
lny eh

’ ks iążk i
- D a ^ 0kół jeziora Pogoria 

u ‘esżka,s <lw-v Górniczej tłumy 
ls«o. v0%v woj. stalinogrodz-

W °-godż''vóiCZo" rano na dwóch ma- 
''•Pop,^,. Półożonychs u '^ îe lv  P Mi>zonv’ch estradach 

Siu°une w S’" "ystępy arty-
i t d^ P o ł7  ° naniU am alor‘
sżkr->tlovvkoł.

ąw św ie tlicow ych 
M PracV • in s ty tu c ji i 

J¡‘-v tan ‘n- W ystępowały ze­
bu*'0 buty C/'He k lubu fabrycz- 

■ Baildon** oraz klu- 
Ł,;1* > ktr,:."60 kopalni „R o k it-

»5>ł;
l s -  ,anec/.ne 

go
w yhonały k ilka  

D ^ d e e ^ 'W a ln y c h  polskich 
Ćy^Sodz. l,C" '

' . ‘ adir,,., n.a ostradzie w ati- 
U Pt. „Po pracyW*eüta ‘ne wczasy“  w vstap i- 

Qrk ie s tra roz ryw ko -

wa I chór rozgłośni śląskiej 
pod dyrekc ją  Konrada Rryzka, 
artyści Opery Ś ląskie j oraz po­
pu la rn i artyści rad iow i.

Liczne stoiska książkowe 
rozstaw ione co k ilkadzies ią t 
m etrów  w okół jeziora Pogoria 
by ły  dosłownie oblegane przez 
kupujących.

W sto licy, w cen tra lnym  
punkcie k ierm aszowym  w A le­
jach S talina , już od godzin po­
rannych grom adziły się tłum y 
mieszkańców. Nadal masowo 
nabywano dzieła klasyków  
m arksizm u oraz lite ra tu rę  p ięk­
ną i książki dla dzieci.

M łodzież na jchę tn ie j odw ie­
dzała paw ilon w ydaw n ic tw  
„ Is k ry “ . W paw ilon ie  tym  w y ­
kup iono wszystkie egzemplarze 
tekstu p rzem ów ien ia - Józefa 
S ta lina , wygłoszonego na V I I I  
Ejeździe Kom som oiu,

I Szczelnie w yp e łn ili miesz­
kańcy S tolicy Halę Sportową 

j ZS „G w a rd ia “ , gdzie odbył się 
koncert m uzyki, piosenki i hu­
moru, zorganizowany przez 

! Polskie Radio oraz Oddział 
I W arszawski „A rto su ". W kon- 
| cercie, serdecznie ok lask iw an i 
] przez publiczność w ys tąp ili ni.

in. ork iestra  PR pod dyr. Jana 
| Cajm era oraz popu larn i artyści 
scen warszawskich.

W godzinach popołudniowych 
5 w m iejscach kierm aszowych, 
| w domach k u ltu ry  i w w ielu 
I parkach W arszawy odbyw ały 
się koncerty i zabawy ludowe 
/. udziałem  artys tów  scen w ar­
szawskich.

Na Wybrzeżu, gdzie deszcz 
¡przeszkodził licznie zorganizo­

wanym  na o tw a rte j przestrzeni 
i imprezom, w ie le  z nich przenie- 
I .Jono do sal tea tra lnych. M. in. 
j w G dyn i, w szczelnie zapełnio­

nej dorosłym i .! młodzieżą pięk- 
1 nej sali M łodzieżowego Domu 
\ K u ltu ry , popisywały się zespo- 
i ty szkolne, a w Teatrze Drama- 
i tycznym  oklask iw ano gorąco 
| reprezentacyjny zespół pieśni 1 
I tańca M a ry n a rk i W o jenne j,,

Już wszystkie wojewódzkie 
rady narodowe odbyły specjalne 
sesje, na k tó rych  uchwalono 
budżety wo jew ódzkie oraz za­
tw ierdzono terenowe piany go­
spodarcze na rok bież.

Sesję budżetową Woj. R. N. 
w Gdańsku, w k tó re j u c z e s tn i­
czył zastępca przewodniczącego 
PKPG m in. F, B linow sk i, po­
przedziły liczne spotkania po­
szczególnych radnych z miesz­
kańcam i m iast i gm in woje­
wództwa.

Uchwalony przez Gdańską 
W oj. R. N. budżet na rok bież., 
k tó ry  zamyka się kwotą 637.5 
m il. złotych, 53.3 proc. ogólnej 
sumy p re lim inow anych w ydat­
ków  przeznacza rta »urządzenia 
ku ltu ra lne  i socjalne. Z pozycji 
lyc-h w yrem ontu je  się w roku 
bież. ponad 38 tys. izb miesz­
kalnych.

W uchwalonym  na sesji- W oj 
Rady Narodowej w Olsztynie 
budżecie w o jew ódzkim  na rek 
1953 poważną pozycję stanowią 
inw estyc je  na dalsze podniesie­
nie poziomu ro ln ic tw a , rybac­
twa, rozw ój hodow li, e le k try fi­
kac ji wsi itp.

W porów naniu z rokiem  ub. 
budżet na rok bież. przew iduje 
wzrost do tacji na gospodarkę na­
rodową b 15 proc. na usługi so- 
c ja lno -ku ltu ra ln e  o 18 proc.

★  ,
Z licznym  udziałem  społe­

czeństwa Opolszczyzny odbyła 
jię  sesja budżetowa Opolskiej 
W oj. it .  N., na k tó rą  przybył 
m in is te r F inansów — Tadeusz 
D ie tr ich . P rzew idziane w  uchwa­

lonym  na sesji budżecie fundu­
sze na ochronę zdrow ia oraz 
rozw ój k u ltu ry  fizycznej są o 
przeszło 1/3 wyższe w porów na­
niu z rokiem  ub. Z tych to po­
zyc ji p rzew idu je  się m. in. u ru ­
chom ienie dalszych 31 ośrodków 
zdrow ia oraz poważną rozbudo- 

I wę sieci sezonowych żłobków 
; w ie jsk ich .

*
Na sesji budżetowej W oj R. N.

| we W roc ław iu , na k tó re j 
I uchwalono tegoroczny budżet 1 

plan gospodarczy, 60 proc. w y ­
datków» budżetowych, a więc 

I sumę 646 m il. zł przeznaczono 
j w budżecie na dziedziny bez­

pośrednio związane z poprawą 
i w a runków  bytow ych ludności 
oraz na ochronę zdrow ia.

Bardzo poważne kw o ty  prze­
w idziano w  budżecie na rozwój 
ro ln ic tw a  i hodow li. M. in. w 
plan ie  gospodarczym przew i­
dziano o 13 proc. zwiększenie 
zaopatrzenia ro ln ik ó w  w nawo­
zy sztuczne.

-Jć
K w o tą  ponad 1.5 m ilia rd a  zło­

tych zamyka się uchw alony 
przez W oj. RN w S talinogrodzie
tegoroczny budżet tego woje­
wództwa, będącego n a jw ię k ­
szym ośrodkiem  robotniczym  w 
k ra ju . W obradach S taiino- 
g rodzk ie j W oj. RN uczestniczył 
członek Rady Państwa, prze­
wodniczący CRZZ — . W. K io- 
siewicz. W ydatk i budżetu, zw ią­
zano bezpośrednio z dalszą po­
praw ą w a run ków  bytow ych i 
zdrow otnych ludzi pracy w o je­
w ództw a wynoszą o lb rzym ią

I sumę ponad 1 m ilia rd  zł. Na 
j samo zazielenianie m iast prze- 
i znaczono kw o tę  8.400 tys. z!
! Dzięki poważnym  sumom pre li- 
j m inow anym  na ośw iatę wybu- 
| dowanych będzie w rb. k ilk a - 
j naście nowych szkół.

Plan gospodarczy wojewódz- 
I twa przew idu je  uruchom ienie 
j 36 nowych przedsiębiorstw  prze- 
i m.ysłu terenowego oraz 10 
przedsiębiorstw  przem ysłu m a­
te ria łó w  budow lanych ze 102 
zakładam i,

★
W  obradach W oj. RN w  L u ­

b lin ie , obok licznych przedsta­
w ic ie li społeczeństwa i  posłów, 
uczestniczyli m in is te r Handlu 
W ewnętrznego — M. M in o r oraz 
przedstaw icie le M in is ters tw a 
Finansów. W yda tk i budżetu, 
uchwalonego na sesji, dobitn ie  
cha rak te ryzu ją  przem iany w 
s truk tu rze  ełsonomicznej woj. 
lubelskiego, k tó re  z rolniczego 
przekształca sie w przem ysłowo- 
rolnicze. Dokonuje się to dzięki 
poważnym  inw estyc jom  i budo­
w ie nowych zakładów przemy­
słowych.

Z uznaniem podkreśla li ucze­
stn icy sesji budżetowej W oj. RN 
w Rzeszowie, w k tó re j obradach 
udzia ł w z ią ł m in is te r Handlu 
Zagranicznego — K. Dąbrowski, 
że Państwo Ludow e dąży do 
ja k  na jpełn ie jszego rozw oju 
gospodarczego Z iem i Rzeszow­
skie j. Z budżetu centralnego 
prowadzona będzie w  dalszym 
ciągu budowa szeregu nowych 
zakładów p ro du kcy jnych  oraz 
rozbudowa is tn ie jących. .

Uporządkowanie norm gwarancja 
podniesienia wydajności pracy i zaroŁków

W  dn iu  1 bm. robotn icy Ś lą­
skich Z akładów  Przem ysłowych 
w Tarnow sk ich  Górach rozpo­
częli pracę na uporządkowanych 
normach i dostosowanych do 
każdego stanowiska roboczego.

Spawacz W ładysław  Lam pika 
oświadcz?7!: „K om is ja  zakłado­
wa dobrze uporządkowała nasze 
norm y i place. K to  ma lepsza 
maszynę i ła tw ie jszą pracę 
o trzym a ł wyższa normę od te ­
go, k to  pracuje w w arunkach 
trudn ie jszych.

N ie będzie już  tak ich  w ypad­
ków, że np. pom ocnik spawacza, 
k tó ry  donosi ty lk o  narzędzia 
i m a te ria ły  zarabiał bez w ys ił­
ku w ięcej, an iże li brygadzista 
ślusarski, k tó ry  musi mieć kw a­
lif ik a c je “ .

, Pierwsze dni pracy na upo­
rządkowanych normach wyka- 

| żują, że działają one mobilizu- 
i jąco w kierunku usprawnienia 
organizacji pracy.

I W  w ie lu  zakładach na D o l­
nym  Śląsku w toku zebrań ro ­
botniczych w  spraw ie norm  i  

I zaszeregowali przodu jący b ry - 
j gadziści podkreśla ją , że n ie- 
i słuszny by ł dotychczasowy sy- 
| stem ich pracy połączony ż p ła - 
| ca na zasadzie akordu pośred- 
i niego. Postanaw iają oni obec- 
| nie nie ty lk o  k ie row ać brygada- 
j m i. ale rów nież rozpocząć pra- 
j cę na maszynach. M. in. do bez­
pośredniej pracy na maszynach 
p rzystąp iło  ju ż  JO brygadzistów  
Swidnick ej Fabryki Urządzeń 

1 Przemysłowych.

TOWAsmm 
A G ITA TO R ZY !

„...Na trzydziestoarowej  
działce przyzagrodowej 
matka m ia ła  ty le  warzyw,  
że mogła część sprzedać. 
Był więc dodatkowy do­
chód. Rodzice posiadają je ­
dną krowę, mleko dają do 

M M . ,

mleczarni. Przeciętnie mie­
sięczny dochód z m leka  
wynosi 200 złotych... Do­
datkowo w ie lk i  dochód 
przynosi maciora...

Z lis tu  Janusza M erchu- 
ta  — nauczyciela ze spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jne j Jasie­
nica Górna pow. Nysa, 
k tó ry  zabiera dziś głos w 
naradzie ag ita to rów  spół­
dzielczości.

L is t tow . M erchuta  pu­
b lik u je m y  na stron ie  3.



Pëihoc w ̂  przygotowana lefiiap wypoczynku illa dzieci ¡ „lilii® się uczyć, zdobywałeś wiedzę“
Zwycięsko rea lizu jem y 

¿w arty  ro k  P lanu 6-letniego. 
W ykonanie w  103.1 procen­
tach planu p rodukc ji przem y­
słow ej w  I  kw a rta le  br. w y ­
kazuje ja k  naród polski, jego 
klasa robotnicza — przekuwa 
w  czyn um iłow an ie  swojej 
Ludow e j O jczyzny. Z zadowo­
len iem  z odniesionych zw y­
cięstw , 7. radosnym spojrze­
niem  w  jeszcze lepszą przy­
szłość m ów im y o wszystkich 
naszych sukcesach. W iem y bo­
w iem , że nie pracujem y dla 
kap ita lis tów , lecz dla siebie, 
że z pracy naszej powstaje n o  

lepsze życie d la  robotn i-

i młodzieży -  ważnym zadaniem ZMP m ó w i a b s o lw e n t S tu d iu m  P rzy g o to w a w c ze g o

we,
ków , chłopów, 
ich dzieci.

in te lig en c ji i

Rząd nasz i P artia  dokonały 
o lbrzym iego w ys iłku  dla stwo­
rzenia dzieciom i m łodzieży 
ja k  najlepszych możliwości 
rozw oju . W spaniałe w a runk i 
rozw o ju  gw arantu je  m łodzie­
ży i dzieciom W ie lka K arta  
Wolności naszego narodu — 
K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej.

M ów ią o tym  w yraźnie cy­
f r y  ostatn io przytoczone przez 
m in is tra  Finansów. tow. D ie­
tr ich a  na I I  sesji Sejmu 
P R L obradującego nad bu­
dżetem naszego państwa na 
rok  bieżący. Budżet ten w y ­
kazuje o lbrzym ią  troskę pań­
stwa o dalszy rozw ój ośw iaty 
i op ieki nad dziećmi i m ło­
dzieżą. Plan finansow y usług 
soc ja lno-ku ltu ra lnych wynosi 
24.2 procent ogólnego budżetu. 
Zw iększy się k ilka k ro tn ie  
ilość m iejsc w  żłobkach i 
przedszkolach. Zw iększy się 
ilość 7-klasowvch szkół pod­
stawowych. W ięcej młodzieży 
będzie uczyć się w  szko łach ' 
zawodowych ogólnokształcą­
cych i wyższych. Bezpowrotnie 
m in ę ły  bowiem  czasy, kiedy 
ponad m ilio n  dzieci znajdo­
w a ło  się poza szkołą, kiedy 
tysiące nauczycieli nie m ia ło  
pracy, a ówczesny m in i­
ster W yznań R e lig ijnych  i 
Oświecenia Publicznego M i­
klaszewski ta jn ym  okó ln ik iem  
z dn. 18 m aja 1924 r. zalecał 
nie o tw ie ran ie  nowych szkół 
i zam ykanie tzw. szkól „źle 
prosperujących“  celem osią­

gnięcia —  ja k  m ów i okó ln ik  
—  „pew nych oszczędności“ .

Dziś obejm ujem y naucza­
niem  wszystkie dzieci w  w ie ­
ku szkolnym, zapewniając 
szkołom coraz to lepsze wa­
ru n k i nauki. Ogólna ilość 
m iejsc w  sanatoriach i pre­
w entoriach dziecięcych wyno­
siła przed w o jną  7.092, obec­
nie wynosi ponad 30.0(10 
miejsc.

Na wczasach przebywało 
przed w o jną  471*000 dzieci, w  
tym  ty lk o  171.000 na kolo­
niach pełnych. Obecnie z 
wczasów w  okresie wakacji 
korzysta ponad m ilion  dzieci 
i m łodzieży, w  tym  aa peł­
nych kolen iach i obozach od­
poczywa 490 tysięcy dzieci i 
młodzieży.

W  Polsce Ludow ej o tw arto  
po raz pierwszy tu rn u  sowę 
dom y wczasów dla  dzieci, z 
k tó rych  przez ca ły rok  ko­
rzysta ją  dziesią tk i tysięcy sy­
nów i córek robotn ików , in te­
lig e n c ji pracującej.

T ak i w span ia ły  rozwój opie­
k i nad dziećmi i młodzieżą 
jest m oż liw y  ty lk o  w  w a run ­
kach w ładzy ludowej. W  k ra ­
jach kapita lis tycznych dzieje 
się wprost odwrotn ie. Stale 
m aleją budżety na oświatę.' W 
Stanach Zjednoczonych, we 
F ranc ji, zmniejsza się ilość 
m ie jsc w  szkołach podstawo­
wych. we Włoszech i innych 
kra jach  kapita lis tycznych w y ­
korzystu je  się dzieci do cięż­
k ie j pracy w  fabrykach. Są 
kra je , gdzie is tn ie ją  w ypadki 
sprzedawania dzieci, aby ra to­
wać je przed śm iercią głodo­
wą. T ak ie  to  „‘szczęśliwe“  ży­
cie w iodą dzieci w  propago­
wanym  „ ra ju  am erykańskim “ .

U  nas troska o młodego 
obywate la nie ogranicza się 
ty lk o  do zapewnienia m ożli­
wości życia i nauki. „Polska 
Ludowa —  m ó w ił Tow. B ie ru t 
— cieszy się każdym  swoim 
dzieckiem, Polska Ludowa ko­
cha swoje dzieci, otacza je 
serdeczną opieką i  troszczy 
się, aby czuły się radosne i 
szczęśliwe, aby uczyiy się 
i ros ły  na dzielnych gospoda­
rzy — tw órców  szczęścia swo­
je j Ludow e j O jczyzny“ .

M łody, rozw ija ją cy  się orga-

Jaitina Balcerzak
S e k re ta rz  ZG Z M P

nizm potrzebuje rów nież w y ­
poczynku — celow i temu s łu ­
żą m. in. organizowane ro k ­
rocznie w  okresie w akac ji 
wczasy dla dzieci i młodzieży.

Ta o lbrzy ' !s akcja, którą  
W inniśm y < ponad m ilion  
dzieci i m l ..-ży, wymaga 
dużego w ys iłku  całego nasze­
go społeczeństwa, skupienia 
poważnych sił społecznych 
m łodzieży w okó ł K o m is ji do 
spraw wczasów cUa dzieci i 
młodzieży.

Szeroki wachlarz fo rm  tego­
rocznej akc ji le tn ie j pow in ien 
u ła tw ić  nam dotarcie do m ło ­
dzieży. objęcie je j w  okresie 
w akac ji naszym oddzia ływ a­
niem  wychowawczym . Poza 
fo rm am i wprow adzonym i w  
ub. roku  rozszerzono w  tym  
roku  zakres wczasów w  m ie­
ście oraz po raz p ierwszy 
wprowadzono zbiorcze d ruży­
ny na wsi.

Uchwała S ekre taria tu  ZG 
ZM P  zobowiązuje wszystkie 
organizacje Z M P  do udz ia ł»  
w  przygotow aniu i przepro­
wadzeniu tegorocznej akc ji 
le tn ie j. T y lk o  aktyw na po­
moc każdego koła ZM P, 
każdego ak tyw is ty , pozwoli 
nam na zrobienie dalszego 
k roku  w  sprawnym  przepro­
wadzeniu le tn iego wypoczyn­
ku dla dzieci i m łodzie - 
ży. Naszą troską w in ien  być 
na leżyty dobór wysoko w y ­
kw a lifiko w a n e j kad ry  wycho­
wawczej, udzia ł w  akc ji le t­
n ie j w szystkich przew odni­
ków  drużyn, w łączenie do te j 
Pracy k ilk u  tysięcy na jlep ie j 
pracujących w  ciągu roku 
przew odników  zastępców.

Szczególnych starań m usi­
m y dołożyć dla podniesie­
nia na wyższy poziom p ra ­
cy po lityczno w ychow aw ­
czej na kolon iach i  obo­
zach, wzbogacić y i oparciu 
o doświadczenia Komsomoiu 
treść zajęć na wszystk ich p la ­
cówkach. Zajęcia te w inny  
służyć zdrowemu i  radosnemu 
w ypoczynkow i dzieci ł  m ło ­
dzieży, ich wszechstronnemu

rozw o jow i — w in n y  być żywe 
i interesujące. W inn y  one pod­
nosić sprawność fizyczną i za­
radność życiową, potrzebną 
przyszłym  budowniczym  L u ­
dowej Ojczyzny.

W szystkie zajęcia św ie tlico ­
we, wycieczki, zabawy i ogn i­
ska, organizować należy pod 
hasłam i IV  Światowego Festi­
wa lu M łodzieży w  Bukaresz­
cie.

K ie runek  naszej pracy na 
koloniach i oboeach określa ją  
wprowadzone w  b. roku  przez 
M in. O św iaty i  ZG ZM P  no­
we „W ytyczne w ychow ania na 
placówkach le tn ich “ . W inny  
one pomóc w  podnoszeniu 
pracy wychowawczej z m ło ­
dzieżą na wyższy poziom.

W  poprzednich latach b ra ­
kow ało  na koloniach półnych 
i  pó łko lon iach je dn o lite j s tru ­
k tu ry  organ izacyjne j, co w  po­
ważnym  stopniu u trud n ia ło  
pracę wychowawczą. W  b. ro ­
ku wprowadza się jedno litą  
s truk tu rę  drużyny harcerskie j 
w  szkole. Pozwoli to nam 
osiągnąć lepsze w y n ik i w y ­
chowawcze na kolon iach i 
półkoloniach.

Zw iększyć się w in n o  ró w ­
nież poczucie współodpow ie­
dzialności u samych dzieci za 
pracę i życie na placówkach. 
S tru k tu ra  drużyny wczasowej, 
samorządność m łodzieży i dzie­
ci, w yzw ala ich aktywność 
i in ic ja tyw ę , a wspólne życie 
na ko lon ii cem entuje p rzy ja ­
cie lskie ko lek tyw y. 5  rezu lta ­
tach wychowawczych dobrze 
prowadzonych kolenia typu 
harcerskiego na jlep ie j św iad­
czą nasze zeszłoroczne do­
świadczenia z tzw . „K o lo n ii 
przedzlotowych“ , k tóre sta ły 
się praw dziw ą szkołą ak tyw u  
harcerskiego.

Poważnym problem em  z 
punktu  w idzenia pracy w y ­
chowawczej i należytego zor­
ganizowania wypoczynku dla 
dzieci staje się zorganizowa­
nie zajęć dla dzieci, pozosta­
jących na wakacjach w m ieśc ie  
i na wsi-. Prowadzone od 
dwóch la t, oparte na dośw iad­
czeniach radzieckich „d rużyny  
wczasów w  mieście“ , um oż li­
w ia ją  przy stosunkowo ma 
łych  środkach zorganizowanie

wesołej zabawy i  w yp o czyn -; 
ku setkom tysięcy dzieci, zaś j 
um ie ję tn ie  rea lizow any pro- j 
gram zaipewnić może uczest- ! 
n ikom  należytą opiekę wycho- j 
wawczą i zdrowotną, co po- ; 
zw o li im  przy jem nie  spędzić i 
czas i nabrać nowych sił do ; 
pracy po wakacjach.

Nie m n ie j szeroką form ą. ] 
mającą o lbrzym ie  perspekty- j 
w y  na przyszłość są „w ie jsk ie  i 
d rużyny zbiorcze“ . Masowe j 
zastosowanie tych fo rm ’ wcza- j 
sów w  następnych la tach i 
przyczyni się n ie w ą tp liw ie  do j 
tego że zn ikn ie  u nas typ  j 
ucznia uganiającego się latem I 
bez celu po ulicach, łąkach, j 
parkach i_ lasach. — Zapełnią 
się pa rk i, boiska, pracownię i 
św ietlice. Zatętn ią  one życiem 
m ilionów  dzieci, k tóre znajdą 
odpowiednią opiekę i należy­
ty  wypoczynek.

Nad przygotowaniem  tego­
rocznej a kc ji p racuje ju ż  od 
k ilk u  m iesięcy w ie le  tysięcy 
ludzi, pedagogicznych pra­
cow ników  adm in is tracy jnych, 
społecznych, służby zdrowia. 
A le  pozostało nam jeszcze 
w iele do zrobienia. A by 
tę masową akcję spraw­
nie przeprowadzić, osiągnąć 
należyte w y n ik i trzeba, by 
ZM P w  pe łn i p rzystąp ił do 
pomocy organizatorom  placó­
wek, to jest w ładzom  ośw ia­
towym  i Zw iązkom  Zawodo­
wym . Cały nasz a k ty w  w o je ­
wódzki, pow ia tow y, gm inny, 
zakładowy, szkolny i studen­
cki w in ien  w idzieć swoje za­
dania w yp ływ a jące  z Uchwa­
ły  S ekre taria tu  ZG z kw ie tn ia  
br. w  spraw ie przygotowania 
i przeprowadzenia letniego 
wypoczynku dla dzieci i m ło­
dzieży, w in ie n  wnieść swój 
w kład w  przygotowanie odpo­
w iedn ich ob iektów , k w a lif i­
kację dzieci, pomóc w  skom­
pletow aniu sprzętu ko lon ijn e ­
go itp .

T y lko  pełne poczucie odpo­
w iedzialności całe j organizacji, 
wszystkich ak tyw is tó w  ZM P 
za akcję le tn ią , pe łna i  o f ia r­
na pomoc organ ¡ zatorom , po­
zw o li nam na .wzorowe prze­
prowadzenie tegorocznego w y ­
poczynku d la  dzieci i m ło­
dzieży.

Naszą opowieść k ie ru jem y 
przede w szystkim  do tych spo­
śród was -— koleżanki i  ko le ­
dzy z fa b ry k  i wsi, .k tó rzy  o- 
puścicie dotychczasowe w a r­
sztaty pracy, aby zdobyć tę 
najważniejszą d o - pokonania 
tw ierdzę —■ wiedzę i jeszcze 
lepie j, o fia rn ie j budować nasz 
kra j. O powiem y o jednym  z 
was — o m łodym  robotn iku, 
k tó ry  niedługo ju ż  zostanie in ­
żynierem, „oficerem  naszej ro­
botniczej a rm ii“ .

Jest n im  H enryk Kołaezyń- 
ski, student I I I  roku W ydzia łu 
K om un ikac ji P o litechn ik i W ar­
szawskiej.

Kończy on obecnie sekcję bu­
dowy kole i, a przed rozpoczę­
ciem stud iów  b y ł .szoferem.

H enryk  urodzi! się w  1929 r. 
w  rodzin ie robotniczej. Rodzi­
ce jego m ieszkają w  B ia łym ­
stoku. Przed w o jną  skończył 
3 klasy szkoły powszechnej. W 
1939 roku. gdy A rm ia  Czerwo­
na w yzw o liła  tereny w o j. b ia ło ­
stockiego, ukończył w  radziec­
k ie j szkole 4 klasę. Dalszą na­
ukę przerwała napaść h it le ­
row ców  na ZSRR. W ZSRR. 
gdzie przebyw ał do 1945 r. zdo­
był pod koniec w o jn y  zawód 
szofera i pracował w  kołcho­
zie im . M ołotow a pod K rasno­
jarskiem .

„W róc iwszy do k ra ju  — do 
rodzinnego Białegostoku  — 
pracowałem w  Państwowym  
Przedsiębiorstwie Budowla - 
nyrn w  charakterze szofera. 
Należałem do ZW M , po zjed­
noczeniu organizacji m łodzie­
żowych do ZMP. W  1946 roku  
zostałem przy ję ty  do Part ii .  
Jest to pamiętna data w  m o­
im  życiu. Part ia  i organizacja  
zetempowska postaw iły  przed 
nami, m ło dym i ak tyw istam i,  
odpowiedzialne i zaszczytne 
zadanie: uczyć się, zdobywać  
usiedzę i wyższe kwalif ikac je .  
Nasza ludowa, młoda in te l i ­
gencja potrzebuje nowych lu ­
dzi. Powinniście wstępować  
na wyższe uczelnie. A le  ja k  
to uczynić? Jak pokonać b ra ­
k i  w yn ik łe  z niedostatecznego 
wykształcenia? Odpowiedzia­
no- nam: państwo nasze po­
maga młodym, przodującym  
robotn ikom i  chłopom w  zdo­
byciu  wiedzy. W  tym  w łaś ­
nie celu zostały utworzone dla 
najlepszej młodzieży robo tn i-

W ti tow skini Jugosławii

Przeciw reżimowi głodu i bezrobocia
Jak  w  każdym  k ra ju  k a p i­

ta lis tycznym  tak i w  sko lon i­
zowanej przez im peria lis tów  
Jugosław ii, k lęska bezrobocia 
ogarn ia coraz w iększą ilość 
ludzi. Zam ykan ie fa b ryk  1 
przedsiębiorstw  p roduku ją  - 
cych d la  potrzeb cyw ilnych,, 
zam ykanie fa b ry k  k ra jow ych  
w  obliczu kon ku re nc ji tow arów  
m onopoli zagranicznych — 
przyspiesza zwiększanie się a r­
m ii bezrobotnych, k tó ra  pod 
koniec ubiegłego roku liczyła 
350 tys., a obecnie wynosi już 

. pnzeszlo 500 tys. osób. Podkre­
ślić należy, że >vśród bezrobot­
nych na jw iększy jest odsetek 
kob ie t i młodzieży.

T itow cy  w yrzuca ją  kob ie ty 
na b ruk . ponieważ — po kp i­
w a ła  sobie niedawno „B orba“ 
— „ich  miejsce jest p rzy  garn­
kach“ . M łodzież w yrzuca się 
dlatego, gdyż praca je j jest 
rzekom o „m a ło  w yd a jn a “ . Wta 
dze titow sk ie  płacą młodzieży 
m n ie j an iże li dorosłym , zm u­
szają robo tn ików  do pracy w 
godzinach nadliczbowych, za 
k tó re  nie płacą w  ogóle.

Z p racy w yrzuca się nawet 
m łodych robo tn ików  posiada­
jących k w a lif ik a c je  zawodo­
we. W Subotycy w ie lu  absol­
w e ntów  szkól zawodowych nie 
może dostać pracy. „Ja nie je­
stem odosobniony — przytacza 
p ism o pa trio tów  jugosłowiań­
skich „O Jugosławię Socja­
lis tyczną “  słowa młodego 
T ibo ra  Mesarosza. —  Wraz 
ze mną zakończyło szko­
łę ponad 150 osób. Poniewie­
raliśmy się po różnych m ia­
stach — byliśmy w  Zagrzebiu, 
Puli, Nlszu, Zrer.ianinic. Wszę­
dzie nam odpowiadano: w y­
kw alifikow ana s iła  robocza nic 
jes t nam potrzebna!“.

Los n ie w ykw a lifiko w a n ych  
jes t w ręcz ka tastro fa lny . W 
S ara jew ie  np. od października 
zeszłego roku  ponad 259 m ło ­
dych ro b o tn ikó w  szuka pracy. 
Z 16-u n iedaw no z likw id o w a ­
nych  spó łdz ie ln i rzem ieś ln i­
czych W o jw odyn y  wyrzucono 
na u licę  wszystk ich uczących 
6ię tam  chłopców. Gazeta za- 
grzebska „Y ije s n ik “  pisała w  
k w ie tn iu  br., że w  jednym  ty l­
ko  d n ;u p ro s iło  o  zapomogową 
zupę 2.464 ch łopców  i 1.447 
dziew cząt zna jdu jących się na

listach bezrobotnych. T itow - 
sk l organ „B orba“  n ie  w s ty ­
dzi się przyznać, że w  samej 
ty lk o  C horw acji na początku 
w iosny tego ro ku  zare jestro­
wano nowe 26 tys. bezrobotnej 
młodzieży.

Z czego ży ją  c i nieszczęśliw i 
ludzie?

Bezrobotnych zawsze można 
zobaczyć na dworcach ko le jo ­
wych, w  parkach, na ulicach, 
w  górskich lu b  nadadria tyc- 
k ich m iejscowościach uzd row i­
skowych. Najczęściej żebrzą. 
W  w iększych m iastach, w go­
dzinach określonych, można 
ich zobaczyć na targach w  spe­
c ja ln ie  d la  bezrobotnych prze­
znaczonych kątach. Czekają 
tam, aż p rzy jdz ie  ktoś i w y ­
na jm ie  ich  do pracy na d łuż­
szy lub  krótszy okres. „K ą ty “  
te sta ły się tak  powszechne, 
że rząd t lto w s k i us iłow a ł ja ­
koś zaradzić pow staw aniu p u ­
blicznych ta rgow isk ludzk ie j 
pracy, zakładając „C entra lne 
Biuro Poszukiwania P racy“ . 
Zapowiedziano rów nież, że 
bezrobotni otrzym yw ać będą 
zapomogi. Jak w  rzeczywisto-* 
ścl przedstawia się spraw a z 
zapomogami świadczy fak t, że 
przez okres 1952 roku  zaledwie 
8 proc. robotników zarejestro­
wanych jako bezrobotni, otrzy­
mało groszowe zasiłki. Według 
obowiązującego zarządzenia na 
listy „prawdziwych bezrobot­
nych“, mających prawo ubie­
gać się O' zapomogę, wpisywa­
ni są wyłącznie robotnicy, ma­
jący za sobą nie mniej jak 2 
la ta c iągłe j pracy. Chłopi, mło­
dzież 1 wszyscy, k tó rzy  praco­
w a li m n ie j niż dw a lata, lub 
m ie li p rze rw y w  pracy, nie 
mogą ubiegać się o zapomo­
g ę -

Rozpaczliwa sytuacja mas
robotniczych i m łodzieży pcha 
w ie lu  ludzi na drogę prze­
stępstw 1 zbrodni.

We wszystkich, zarówno 
większych ja k  i  mniejszych, 
m iastach Jugosłowiańskich, 
grasują grupy m łodych zło­
dziei. T itow ska gazeta „Y ije ­
s n ik “  pisze, że „bandy te m a­
ją  swe schrony, gdzie sprze­
da ją dorosłym  skradzione to-

O  m arksistowskiej
m etodzie dialektyczne]

Nakładem „K s ią żk i i W iedzy" ukazał się po lsk i przekład 
oracy E. Rozęntała pt. „Marksistowska metoda dialektyczna“.

Praca Rozentala dz ie li się na pięć rozdziałów. P ierwszy 
_Za tv tu ło w a n y  jes t „Dialektyka marksistowska Jako jedy­
na naukowa metoda poznania“. D ru g i—„Powszechny zwią-

jj 1 wzajem na zależność zjawisk w  przyrodzie i społeczeń­
stwie“. Tem atem  trzeciego rozdzia łu  jest „Ruch 1 rozwój w  
przyrodzie I społeczeństwie“, czwartego —  „Rozwój jako 
przechodzenie zmian ilość* owych w zasadnicze zmiany ja­
kościowe“ . O sta tn i rozdzia ł om aw ia rozwój jako walkę
przec iw ieństw .

Na zakończenie au to r podkreśla znaczenie marksistowskiej 
metody dialektycznej dla praktycznej działalności p a rtii 
proletariatu.
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wary, m ają  rów nież specjalne 
nory w  k tó rych  śpią 1 u p ija ją  
się“ . W  tych grupach zna jdu­
ją  się najczęściej chłopcy 1 
dziewczęta od la t  14 do d w u ­
dziestu k ilk u . W  samym Nowym  
Sadzie zatrzym ano około 
61 chłopców, k tó rzy  dokonali 
ponad dw ie kradzieże.

Ogromna jednak większość 
mas robotniczych i m łodzieży 
rozumie, że jedynym  w y j­
ściem z te j tragicznej sytua­
c ji jest nieubłagana w a lka  z 
reżim em  T ito  o prawa mas pra­
cujących. Chodzi tu  przede 
w szystkim  o wyw alczenie o- 
śmlogodzinnego dnia pracy, za­
przestanie usuwania ludzi z 
pracy, o podstawową ochro­
nę zdrow ia 1 bezpieczeństwa 
pracy.

Dzień roboczy wynosi obec­
nie w  Jugosławii 10—14 godz. 
Młodzież szkół przemysłowych 
pracuje nawet 18 i 18 godzin. 
Wyrzucając robotników t  
przedsiębiorstw  titowcy stara­
ją  się jeszcze bardziej zwięk­
szyć wyzysk ludzi pozostają­
cych w  pracy. W  roku 1952 na 
skutek prymitywnych warun­
ków bezpieczeństwa pracy na 
1000 robotników było prze­
ciętnie 337 nieszczęśliwych wy­
padków !

Prowadząc walkę robotnicy 
domagają się przede wszyst­
k im  zagwarantowania prawa 
do pracy. Na konferencji w  
fabryce czekolady w  Wrszcu, 
po 18-o godzinnej zaciętej w a l­
ce robotn ikom  udało się od­
nieść poważne sukcesy —  zmu­
s il i dyrektora, tltowca, do co­
fn ięcia rozporządzenia, w  spra­
w ie usunięcia z pracy 43 ro ­
botn ików . Podobne zwycię­
stwo odnieśli robotn icy kopa l­
n i Bor, eksploatowanej przez 
im peria listycznych kolonizato­
rów  Jugosław ii. W  lu tym  br. 
tltow sk i zarząd kopaln iany o- 
g loslł „uchw ałę“ , na mocy 
k tó re j 62 m łodych robotn ików , 
k tórzy  dopiero co ukończyli 
kurs, m ia ło  być usuniętych 
z kopalni. Gdy załoga dowie­
działa się o tym , natychm iast 
wysła ła  na ręce k ie row n ictw a 
ostre żądanie odwołania de­
cyzji. Po dwóch miesiącach 
w a lk i dyrekcja  zmuszona była  
cofnąć , uprzednio ogłoszoną 
„uchw ałę".

Drogę zdecydowanej w a lk i 
przeciw reżim ow i głodu 1 bez­
robocia, obrała większość ludu 
jugosłowiańskiego. W p ie rw ­
szych szeregach walczących 
zna jdu je  się młode pokolenie 
Jugosławii, k tóre pragnie żyć 
tak ja k  młodzież K ra ju  Rad. 
ja k  młodzież k ra jów  dem okra- i 
e ji ludowej.

Zgodnie z paktem pó łnocno-at lantyck im  
jeune państw obcych. .

na terenie Belg i i  loku ją  się liczne jednostk i w o ­

r y  &. Borys Je fim ow  (K rokody l)

-  W am  w ccslaścś, czy pokroić?

czej i  chłopskie j K u rsy  P rzy ­
gotowawcze, następnie w 1949 
roku, dwule tn ie  Studia P rz y ­
gotowawcze na wyższe uczel­
nie.

B y l i  i tacy, k tó rzy  odra­
dzali m i pójść na studia. „P rze­
cież nieźle zarabiasz, po co 
tam pójdziesz? Nie dasz ra ­
dy i  ze wstydem wrócisz! M y ­
ślisz, że ci będzie ła two?“  Nie, 
nie ła tw o  — odpowiadałem  
„d o b ry m “  doradcom i swoim  
własnym  wątp liwościom. A le  
przecież cały nasz naród po­
szedł n ie ła twą drogą zbudowa­
nia szczęśliwego, silnego k ra ­
ju .

I  oto w  1948 roku znala­
złem się na Kurs ie  Przygoto­
wawczym,, a w  następnym ro ­
ku na drug im  roku  Studium  
Przygotowawczego na toyższe 
uczelnie w  Toruniu. Tam zna­
lazłem najlepszą odpowiedź na 
pytania dręczące mnie przed 
powzięciem decyzji. O czyw i­
ście na jw ięce j k łopotów na­
stręczały nam  —  słuchaczom 
Stud ium  ■— brak i w  w yksz ta ł­
ceniu i  duża często przerwa w  
regularnej, systematycznej na ­
uce szkolnej. Nie pozostawio­
no nas jednak samym sobie. 
Otrzym aliśm y pomoc w  nauce. 
W ykładowcy troszczyli  się o 
postępy każdego z nas, otoczy­
l i  t rosk l iw ą  opieką na js łab­
szych. U tw orzy l iśm y  4— 5-cio 
osobowe zespoły samopomoco­
we. W każdym zespole byl  
jeden „s i ln ie jszy“  w  jak im ś  
przedmiocie, od pozostałych. 
Ja np. pomagałem innym  w  
opanowaniu f iz y k i  i  matema - 
tyk i,  mnie pomogli  w  języku  
polskim. Ciężko było ró w ­
nież  —  szczególnie początko­
wo  — przyzwyczaić się do 
trudności materia lnych, które  
nastręczało niskie, w  porów­
naniu  *  dotychczasowymi za­
robkami, stypendium. Zarob­
k i  w ie lu  z nas, przodowników  
w produkc ji,  b y ły  wysokie. T e ­
raz należało liczyć się z każ­
dym  groszem, k tó ry  pozosta­
w a ł  po opłaceniu in te rna tu  i 
wyżywien ia , na nasze osobiste 
potrzeby. Rozumie liśmy je d ­
nak, że b ra k i  materia lne m a­
ją charakter przejściowy. Prze­
cież —  t łum aczy liśm y sobie — 
państwo zapeumiając studen­
tom, tzw. m in im u m  życiowe, 
potrzebne do przebycia stu­
diów, daje nam możliwość  
zdobycia wyższych k w a l i f ik a ­
cji ,  a tym  samym  —  po ukoń­
czeniu uczeln i —  wyższych  
niż dotychczas zarobków. By ł  
to prosty rachunek, z którego 
w yn ika ło  niezbicie —  skoń­
czywszy uczelnię zdobędziemy 
tak  bardzo potrzebne budu­
jącemu socjalizm k ra jo w i  u - 
miejętności, a jednocześnie po­
p ra w im y  w  przyszłości nasze 
własne w a ru n k i  bytowe. Zresz­
tą już  na stud ium  ł potem na 
uczelni państwo starało się 
przyjść z ja k  największą po­
mocą studentom. Poza no r ­
m a lnym  stypendium, najlepsi

obu-
ytnOC.

z nas o trzym yw a li  coroCiU-l 
premię w  wysokości jedno 
miesięcznego stypendium. I 
bardziej potrzebujący, a 
zem najlepie j uczący się * 11 
chacze, dostawali  też w d ‘a 

. rak terze1 prem ii ubrania, 
wie. Była  to niemała P"ni 
Tak więc napotkane trudno 
ści — zarówno w  nauce ta 
sprawach materialnych — 
na było pokonać. Okazało s’j  
więc, że mia łem rację pode) 
m ując decyzję pójścia na stu 
dia.

Skończyłem. Studium PlZ^ 
gotowawcze z wynik iem P° 
myślnym. Przebyłem zate,7> 
pierwszy etap drogi, k i° ra 
pozwoli  m i  z szofera zostać in­
żynierem  i  dzięki zdobyty11' 
umieję tnościom lepiej 
narodowi. Wybrałem stu ! 
na Wydz. Komunikacji ,  Pon e 
waż wiedziałem, że nasze 0 
le jn ic tw o  c ierpi na powa^U 
brak fachowców. Poza ty171 P° 
ciągała mnie możliwość bil 
dowy nowych l in i i  kolejowVc 
i rozbudowywania staryc < 
które otrzymaliśmy W sPa c 
po kapita l istycznej Polsc • 
Okazało się, że wybrałem  U®  ̂
nie. Studia te bardzo mnie i*  
teresują. Na I  roku studio7 
słuchacze S tud ium Prze, „  
nowe trudności. Zabraliś777̂  
się jednak od początku 
nadrabiania braków  ł  P*ertl> 
szy rok  ukończyliśmy e t 
rem. Egzaminy zostały 
w  termin ie. Na H  * 
roku  nauka poszła 
już  dużo ła tw ie j .  Niek- 
pro jek ty  i  egzaminy ż ł ° ^  ’ l 
m y przed terminem. NP• ’
na I I  roku  złożyłem Pr" ea.u^  
minowo egzaminy t  kons71 ^
c ji źelazobetonowych
lektro techn ik l.  Obecnie .

/iwnie1
zim ierz Jacukowicz, TU f 
absolwent S tudium , z * 
przedterm inow o projektu  
budowy mostu, za

Studium, ,
■ojektU ’

_ bezPiecẐ  

ko le jow ych  ł z °TQanizCíC^J0¿. 
bót kolejo iuych. Niedługo ^  
czymy w y k ła d y  i wVÍeá'- 
na 6-miesięczne p rak tyk i  _
7nm/Miio Da

b«'lomowe. Po ukończeniu 
chcia łbym pracować PrZU

yjieiiu 
ba-dowie l i n i i  kole jowych■ 

że w  codziennej p r a k t y c e t 
downiczego będę mógł n  ̂
pie j zużytkować  ,
zdobyte na Politechnice- , 
łem się po to, by łf Z gl!, : 
coś nowego, by budować- ‘ 
nienia moje będę mógł *re 
zować już  niedługo. ^

Obecnie jedziemy zko  ^  
do Tarchomińskich Zak a
F armaceutycznych, abU

po-

k o M o1*l

k tórzy niedługo już roZ^  
ng naukę na Studium ^
gotowawczym. Z  c 0 ! U

W i e‘ 
P ° ■
dU

p r z e k o n a n i e m  P °  
m y  i m  t a k ,  j a k  
w i e d z i a n o  k „
n a m :  „ i d ź c i e  u c
S i ę,

ć

i *

w i e d  z ę. 
w  a m" .

z d o b  y w  ÿ
P o m o i  e

S-

Jak uczynić pracę 
bardziej c iekaw ą i
konwomolsklej organizacji ciekawszym? 

pod takim tytułem toczyła się niedawno na lamach 
” ,' T ST s!de'i Prawdy" szeroka dyskusja na temat ulep- 

* ua“ra5tcyJnienia metod pracy w  Komsomole.
tę zapoczątkował członek Komitetu zakładowego 

W LK ZM  w Krzywym Rogu tow. Paweł Kniazew. Tow, 
niazew został po raz drugi wybrany do komitetu zakła­

dowego Komsomołu. »Często odnosi się wrażenie —  pisał
on w  liście do redakcji „Komsomolskiej Prawdy“ —  że pra­
ca komsomolskiej organizacji nie idzie tak, jak  powinna, 
organizujemy zebrania, urządzamy pogadanki na różne te­
maty, ale frekwencja młodzieży jest na nich wciąż jeszcze 
za mała. Dlatego radzę się Was co robić aby zaintereso- 
clzi8ż?“ma*y*£ą zebrań, pogadanek, odczytów itd. całą mlo-

(Z  dyskusji na lam ach , .Komsomolskiej Praw dy“)

organizacji
interesującą

«5 m a r i a n  w il c z e k

Sprawa poruszona w  liście
tow. Kniazewa Interesuje w ie­
lu aktywistów. I  to nie tylko
komsomolców. Niejeden akty­
wista ZM P  zastanawia się nad 
tym, w jaki sposób wzboga­
cić formy pracy w  kole, jak  
wciągnąć do tej pracy wszy­
stkich chłopców i dziewczęta.

Zapoczątkowana w  „Komso­
molskiej Prawdzie“ dyskusja 
znalazła szeroki oddźwięk 
wśród komsomolców, aktywi­
stów i pracowników aparatu 
komsomolskiego. Do redak­
cji napłynęły liczne listy, w 
których komsomolcy odpowia­
dając na pytanję, postawione 
przez to\v. Kniazewa, dzielą 
się swoimi doświadczeniami i 
spostrzeżeniami.

Wśród wielu wypowiedzi za­
mieszczonych w „Komsomol- 
sklej Prawdzie“ na szczególny 
uwagę zasługuje list .sekreta­
rza Komitetu Komsomoiu przy 
fabryce „Kompresor“ vv Mo­
skwie — tow. W. Lepińskiego.

„Największym brakiem w 
naszej pracy — pisze on we 
wspomnianym liście — jest 
formalizm. Formalizm zabi­
ja wszystko co żywe w życiu 
Komsomoiu, wyjaławia je, 
odpycha od nas młodzież. Z 
objawam; formalizmu spoty­
kamy się dość często w na­
szej pracy. Istota formalizmu 
polega na tym, że towarzysze 
troszczą się jedynie o wykona­

nie zarządzeń, nie zastanawia­
jąc się nad ich znaczeniem, 
treścią. Oto dlaczego nieraz 
nasze zebrania i odczyty sta­
ją  się nudne, są słabe, nie in­
teresujące i w  rezultacie przy­
noszą słabą frekwencję mło­
dzieży“.

Tow. Lepińskl wskazuje, Iż 
środkiem przezwyciężenia tego 
braku jest walka o wysoką 

- ideowość w  pracy komsomol­
skiej organizacji. „O ile nasza 
komsomolska praca jest prze­
niknięta duchem wysokiej 
ideowości, o tyle przyciąga 
ona do siebie młodzież, przy­
czynia się do kształtowania 
je j komunistycznego świato­
poglądu“.

W ielu czytelników 1 akty­
wistów porusza w  listach spra­
wę przygotowania i przepro­
wadzenia zebrań komsomol- 
skieh. Każde zebranie winno 
być tak przygotowane, aby 
młodzież wyszła z niego uzbro­
jona do dalszej pracy, pełna 
zapału, natchniona do dalszych 
wysiłków, do w alki z trudno­
ściami.

Tow. Angelina Koczniewa z 
Leningradu opisuje przygoto­
wanie organizacji komsomol­
skiej do zebrania. Zebranie to 
odbyło się w związku z wy­
padkiem kilkakrotnego naru­
szenia dyscypliny pracy przez 
jedną z członkiń Komsomoiu. 
Komitet zakładowy Komsomo- 
lu wyszedł z założenia, że wy­

nik zebrania zależy od jego 
przygotowania. Trzeba było 
więc wciągnąć wszystkich 
komsomolców do przygotowań. 
Referat postanowiono przygo­
tować kolektywnie,

„Trzeba było w  związku z 
przygotowaniem referatu —  
pisze tow. Koczniewa —  prze­
czytać nie mało książek. Refe­
rat musi być przecież głęboki 
1 treściwy. Oto niektóre z ksią­
żek: —  przemówienie W . I. 
Lenina na I I I  Zjeździć R K ZM  
(Rosyjskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży), wskazania 
J. W . Stalina o pracy Kom- 
somolu, życiorysy wielkich wo­
dzów mas pracujących, „Jak 
hartowała się stal — Ostrow­
skiego, „Młoda Gwardia“ —  
Fadiejewa, „Opowieść o Zoji 
i Szurze“ — Kosmodemiań- 
skiej, dzieła klasyków rosyj­
skiej literatury.

Zwołaliśmy następnie naradę 
aktywistów. Zaznajomiliśmy 
ich z celem zebrania oraz po­
dzieliliśmy wśród nich zada­
nia. Grupie komsomolskiej 
Haliny W  tar owej z drugiego 
oddziału przypadło przygoto­
wanie sali. Zebrała się cala 
grupa. Rozmowy prowadzone 
były nie tylko o tym, gdzie I 
jak  rozstawić krzesła i stoły, 
czym przystroić salę, lecz co 
najważniejsze, grupa w  swym 
małym kolektywie równocześ­
nie przygotowywała się do 
wzięcia udziału w dyskusji na 
zebraniu.

Tak przygotowywały się do 
zebrania wszystkie grupy kom 
somolskie, we wszystkich od­
działach. W  jednej grupie od­
byto w  tej sprawie specjalne 
zebranie, w  drugiej przepro­
wadzono dyskusję nad odpo­
wiednim artykułem lub książ­
ką, w trzeciej zorganizowano 
pogadankę o tradycjach zakła­
du, którą wygłosił jeden ze 
starszych towarzyszy“.

„Nie ma takiego zebrania 
komsomolskiego — pisze tow,

Pasieniuk ł  Krasnodonu — 
którego nie można by dobrze i 
ciekawie przygotować“.

Tow. Pasieniuk daje przy­
kład zebrania, na temat przo­
dującej roli komsomolców/. 
„Czyż nie będzie równie cie­
kawe takie zebranie zapytu­
je autor listu — jeśli np. re­
ferat wygłosi dyrektor zakła­
du, na zebranie zaprosi się 
starszych, doświadczonych ro­
botników, jeśli komsomolcy 
będą krytykować braki i nie­
dociągnięcia, wskazywać na 
swoje błędy. Na sali można 
wywiesić numer gazetki saty­
rycznej poświęconej tym, któ­
rzy nie mają jeszcze w  pełni 
właściwego stosunku do pra­
cy. Można przygotować kilka 
błyskawic o robotnikach. In ­
ne błyskawice mogą być po­
święcone wykazaniu osiąg­
nięć młodzieży itd.“.

Dyskusja nad ua tra kcy jn ie ­
niem  i  ulepszeniem pracy kom ­
som olskiej o rgan izacji nie o- 
granicza się jedyn ie do zebrań 
Zasięg je j jest o w ie le  szerszy. 
W w ie lu  listach komsomolcy 
poruszają sprawę organizowa­
nia  w ieczorków  d la  m łodzie­
ży, pracy ku ltu ra lno-ośw ia to ­
wej, zorganizowanego w ypo­
czynku, pracy w  in ternatach 
m łodzieży itd .

W  jednym z listów tow. 
W iełta Rokis, sekretarz Komi­
tetu Komsomoiu w  Elektro­
technicznych Zakładach w  
Rydze, pisze o tym, jak  
komitet pragnąc zorientować 
się w  życzeniach młodzie - 
ży, celem lepszego zorganizo­
wania pracy, zwrócił się do 
młodzieży z zapytaniem: 
„Gdzie chciałbyś pójść, czym 
zająć się, co usłyszeć w chwi­
lach wolnych po pracy?“ 
Jak się okazało komsomolcy

1 młodzież
m ie li w ie le życzeń i 
adresem Kom ite tu. sję i

Ściślejsze powiązań ¿y- 
młodzieżą, poznawania J ,|jp 
czeń 1 . zam iarów P0 ' lpp;pj
Komitetowi Kom som o^^go- 
zorganizować pracę c0 gię 
molskiej organizacji, ® . pia
z tym wiąże, zaintereso 
szerokie rzesze mtouj-1 na 

Z dyskusji prowadź”  p y ­
taniach „Komsomolskiej jępw 
dy“ wiele cennych w sjebie 
mogą wyciągnąć dla gjylP'
członkowie i aktywise 0\V- 
Uczynienie pracy ^et cq, 

•skiej bardziej ' ntel wsZyst- 
przyciągającą uwagę
k ich  zetempo.wcow > c/enie 
ży, ma olbrzym ie z ‘ kół 
dla całej działalności

Z M P ‘ .  naDyskusja prowadzona a r̂» 
mach „Komsomolskiej e po
dy“  a zwłaszcza [,ęiadcz°'
w yżej wypowiedzi 
nych ak tyw is tó w  K ^mełty 

1 akopys k ie h  W. L e p iń s k ie g o  
Rokis, obalają pogk^  
o powodzeniu

ja
7.e)

pracy organizacji ^ / rlYly. f-  
jedyn ie  interesujące /<s
dyskusji w yn ika  _ J‘  ‘ ¡nterC' 
prasa organ izacji _ S  spc,11,a
sująca wówczas, 7®sl!est V * e'  
dw a w a ru n k i — j csl 3 . - jdeo- 
n ikn ię ta  duchem w j s° . W.
wości socjalistycznej * oraz
Lepińskiego z M osk ' J J  # ł r  
jeśli opiera ssę n.a m ści zi i g łębokie j znajom os« .' R/>, 
nień m łodzieży (lis t "¿gj-ciu 
kis z Rygi)- T y lko  _' w jedzć 
o wysoką ideowosc > oraz 
po lityczną aktyw is j pp-
głęboką z n a jo m o ś c ią  aji t yvvl"
trzeb, m łodzieży P ^ e - ‘ ^ t o ­
stów, można 7Jja ez,,,!n0\\>'wd' 
sować z pożytkiem  o o!ać ży- 
nie fo rm y  pracy, " •  ,rAis7-eP'
we zainteresowanie „ raca
szych rzesz młodzieży 
organizacji.

Z. f -
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SS i Walka o nick nie jest skończona. E&

A 115 B numerze naszego pisma z dnia  15 maja 
Publikowaliśmy Ust M a r i i  S yrków ne j z Bogo- 
lotcie. Pisała ona o trudnościach, na jak ie  napo- 

'v ':a w przekonywan iu  do spółdzielczości swej 
uat.ci. Prosiła, aby za naszym- pośrednictwem.

Towarzysze ag ita torzy l M łodzi spółdzielcy! W eź-. 
cie udzia ł w  naradzie młodych agitatorów spół­
dzielczości, piszcie ja k  pracowaliście ' nad zakła-  

Poniźej pu b l iku jem y  dwie wypow iedz i młodych daniem wspólnych gospodarstw, na ja k ie  t rudno-
1« T I n li a r ia  vi 1 Cl fi i/1 r * ......i 7 »' / * ? t _  t ^...1.'

dzieley, t raktorzyści,  pracownicy POM-ów, Rad 
Narodowych, młodzież z gospodarstw in dyw idu a l­
nych, nauczyciele wiejscy.

młóci; też całego k ra ju ,  pomogła ja j,  poradziła
jak  należy agitować za spółdzielczością, prze- 

'onywać swych rodziców i chłopów do wkracza­
ł a  na wspólną drogę, ja k  należy zwalczać ku- 
ay\ ie  p lo tk i  i machinacje.

List M a r i i  S yrków ne j rozpoczął naradę a g ita- 
,r>rów spółdzielczości, cenną wym ianę ich do- 
Wtadczeii.  W naradzie zabierają glos m łodzi spół-

spółdzielców. Jeden z n ich  — M arian Ożygało 
członek spółdzie lni p rodukcy jne j „Przyszłość“  
w  Ratajewicach, pisze o . pracy nad zakładaniem  
spółdzie lni w  swej gromadzie, w  d rug ie j m łody  
nauczyciel w ie jsk i,  zetempowiec Janusz Merchut

ści napotykaliście w  swej pracy, ja k  w a lczy l i ­
ście z n im i.  Piszcie, ja k  żyjecie i pracujecie na 
wspólnym., ja k  walczycie o rozwój i umacnianie  
swojej spółdzielni. Wasza wypowiedź pomoże n is ­

ze spółdzie lni p rodukcy jne j w  Jasienicy Górnej jednemu m łodemu ag ita torow i spółdzielczości 
pisze o życiu spółdzielców, korzyściach jak ie  przy- w  jego pracy.
nosi im. wspólpa gospodarka, o swej pracy i  p ra ­
cy młodzieży w  spółdzielni. C Z E K A M Y  N A  W ASZE L IS T Y !

K Pamiętaj, że agitujesz za lepszym tyciem
eianko M arys iu ! hala się. W idzia ła w n ie j swe

fty j',v̂ a*eiri T w ó j lis t .skierowa- 
llas? , 0 m nie za pośrednictwem
’'Sttanain!° dzieżowe'' i?a ie ty ~  
to b o J aru M todyeh“ . Czuję się 
tła te ‘ą^any odpowiedzieć Ci 
bartjz^ < *ist, zobowiązany tym

że nie tak dawno jesz- 
iod0b ° Ja sytuacja była bardzo 
Jsdnai3 do T w o je j obecnej.
\VyD *  pioja m atka 1 m oja wieś 

Was znacznie.
111 °becnie w  uspółdzie l- 

v 'Vs* — Jasienicy G órnej 
Itftt , sa- Jestem nauczycie- 
hrat , nly Podstawowej. M ój 

także nauczycielem. 
lt9ra®s m oja, starsza kobieta,

ma dzis ia j n iew ie le
a- Ojciec również. Oboje

< c r ‘ spółdzielni p ro -

S;ldzisz koleżanko M ary- 
:K m ożliwe byłoby w y- 

aiCli  dwóchUc*.Vci synów na na-
będąc samemu prawdę 

ttioti!,'nyrn Pracy? Jest to 
k»ż(j''e Jedynie wówczas, gdy 
Pkńst/T1 °byw atelem  op ieku je  się 
katl. gdy stwarza mu pełne
8fi 5 życia. K iedy zakłada-

2*e' n 'ę produkcy jną  w 
gromadzie m atka nie wa-

lepsze życie, w idz ia ła , że w  spół 
dzie in i znajdzie się też robota 
dla mego ojca. Czy chcesz w ie ­
dzieć ja k  powodzi się m oim  ro­
dzicom teraz? O jciec pracuje w 
m iarę sił. Polowy w  naszej spół­
dz ie ln i da je mu zawsze taką ro ­
botę, jaką  jest on w stanie do­
brze wykonać. W  ub ieg łym  ro­
ku ojciec przepracował i 83 
dn iów k i. O trzym a! przy rozlicze­
niu przeszło 9 kwdntali pszenicy. 
Zapewniam  Cię, że to  starczy, 
aby jeść przez cały rok pszenny 
Chleb. Za dn iów kę o trzym a! o j­
ciec 14 kg ziem niaków . To w ie­
le. Reszty nie będę Ci w y licza ł. 
Dostał nawet ojciec 2 q owsa. 
Przyda się dla k ró likó w , k tó ­
rych hodowlę prowadzi. A le  to 
n ie  wszystko. Na 30 arow ej 
działce przyzagrodowej m atka 
m ia ła  ty le  w arzyw , że mogła 
część sprzedać. B y ł w ięc dodat­
kow y dochód. Rodzice posiadają 
jedną krow ę, m leko oddają do 
m leczarni. Przeciętnie miesięcz­
ny dochód z m leka wynosi 200 
złotych. Część m leka idzie na 
własne potrzeby i na w ychow a­
nie c ie licy. Rodzice m oi mogą 
sobie teraz pozwolić na chowa­
nie dwóch krów . Mięsa ojcu

i matce nie braku je . Co roku b i­
ją  tucznika. Drugiego sprzedają 
państwu. Dodatkowy, dochód 
przynosi maciora. Moż.e zapy­
tasz czego m oi rodzice pragną? 
Pragną, aby da le j tak było, aby 
spółdzielnia rosła i rozw ija ła  się. 
M atka mogła sobie pozwolić na 
kupno ’ fu tra . O jciec k u p ił 
p iękne rad io  — „A gę“ . I 
'n ie ty lk o  ort. Co drugi czło­
w ie k  w  gromadzie ma w ła ­
sne, dobre radio. N ie m yśl jed ­
nak M arys iu , że m oim  rodzicom 
powodzi się w y ją tk o w o  dobrze. 
Większość w  gromadzie to lu ­
dzie, k tó rym  powodzi się jesz­
cze lep ie j, a wszyscy — to 
spółdzielcy.

Koleżanko M arys iu  przeczytaj 
sw o je j m am ie m oją odpowiedź. 
O życiu m oje j w si mogą Ci ta k ­
że powiedzieć in n i m oi koledzy 
—  zetempowcy. Opowiedz swo­
je j m am usi, że w  pracy w  spół­
dz ie ln i b iorą udzia ł wszyscy 
m ieszkańcy. W ie lką  ro lę od­
g ryw a  tu  młodzież. M łodzież 
może w ie le  pómóc w  spółdzielni. 
O statn io w  czasie a k c ji siewnej 
chłopcy i dziewczęta z naszej 
grom ady nie zaw ahali s ię sta­
nąć do siewów w niedzielę. 16-tu 
m łodych ludzi sia ło przez cały 
dzień. Robotę w ykona liśm y. B y-

liśm y  zadowoleni z sukcesu,
dzień, m iną! radośnie. Poradź 
M arys iu  sw oje j matce, aby z 
w iększą w ia rą  pa trzy ła  na lu ­
dzi, jednocześnie Ty, także nie 
ustawaj w  pracy, ag itu j w  da l­

szym ciągu. Pam ięta j, że ag itu ­
jesz za lepszym życiem.

JA N U S Z M ER C H U T 
nauczyciel szkoły podstawowej 

w  spółdz. prod. Jasienica 
Górna, pow. Nysa

Zapisz się sama do spółdzielni...
Droga Koleżanko M arys iu !
Piszesz, że masz w ie lk ie  zm ar­

tw ie n ie  ze swoją m atką, bo ona 
nie chce się zapisać do spółdziel­
n i p rodukcy jne j. Ja też w  swo­
im  domu m ia łem  tą samą tru d ­
ność. Jestem zetempowcem. W 
naszej gromadzie w  R a ta je w i­
cach zaczęła się organizować 
spółdzie ln ia produkcyjna. Jako 
zetempowiec brałem  czynny u- 
dzia ł w  uśw iadam ianiu m oich 
sąsiadów. Praca ta nie by ła  ła t­
wa. W  pracy uśw iadam ia jące j 
w ie le  pomogli nam ak tyw iśc i z 
K om ite tu  Pow iatowego ZSL z 
Parczewa. W pierwszych dniach 
ag itac ji chodząc od domu do do­
mu m ie liśm y w iele przykrości, 
szczególnie od kobiet. A le  m i­
mo tych trudności z jednaliśm y 
w  naszej gromadzie 18 członków 
do spółdzielni p rodukcy jne j. Du­
żo m ie liśm y do roboty z so łty­
sem naszej gromady ob. Janem 
Dyneik iem . On tw ie rd z ił, że zie­
m ia, r.a k tó re j pracuje nie na­
leży do niego, ty lk o  do jego żo­

ny, a żona nie pozwala m u się 
zapisać, zagroziła mu, że ja k  on 
się zapisze do spółdzie ln i to  go 
wypędzi z domu. Jednak po k i l ­
ku rozm owach z n im  i jego żo­
ną udało nam się ich przekonać. 
Obecnie ob. D yne iko  jest człon­
k iem  naszej spółdzie ln i i są o- 
boje z tego zadowoleni. Także 
dużo pracy w łoży liśm y w  uśw ia­
dam ianie m o je j m a tk i , ale to 
nic nie pomogło, m atka m oja 
pow iedzia ła m l, żebym się sam 
zapisał, bo ona nie chce. W ięc się 
zapisałem i  ty  M arys iu  pow in ­
naś w  ten sposób rozw iązać 
swoje sm utk i. K iedy  m a tka  zo­
baczy, że Wasza spółdzie ln ia 
p rodukcy jna  dobrze pracuje, i  
ro zw ija  się to na pewno pójdzie 
tw o im i śladam i i  zapisze się do 
spółdzie ln i p rodukcy jne j.

M A R IA N  O ŻY G A ŁO
Członek spółdzie ln i p rodukcy jne j 

„Przyszłość" 
w R ata jew icach

rzeczywiście nie ma winnych
W a rz y s z ©  z P re z y d iu m

(Śladami artykułu)
f c w . ^ ^ t k u  k w ie tn ia  p u b li-  

w  naszej gazecie a r­
ką»,, „N ie  wo lno łam ać na-
l 9'ih r? UjnoSci“ , w  k tó rym  pi- 
tioi y 0 tym , że w gromadzie 
ftiięs £ w pow. sk ie rn ie w ick im  
lą tK * 8 w swoim  daw nym  m a- 
tiiotyi ¿*yla jego w łaścic ie lka 
CroM,’” ko'vska. P isaliśm y, że 
Dropj ' ona we wsi wrogą 
t  tv Sandę. P isa liśm y rów nież 
k g, ’ te spraw y te zna PPRN 
Gfnjn lerniewicach i Prezydium  

Rady Narodowej w
Sa°6ós ynie * ie  w  beztroski
?■? <v to le ru ją  one panoszenie 
koĄę °S7-arniczki. Wreszcie, w 
£0 -  S!'tku lu , zw racaliśm y się 

.;'ezydium W ojew ódzkie j 
1 ' L o d z io p rz e -

PPRN w
katodow ej w

C h a n i e°tie-
ayęj, 'ew-cach, ukaran-e w in - 
* tVp®aP’bstwa i zaw iadom ienie

^  fedakcji.
Ju ty c?asu ukazania się a rtyku - 
9 \VipSazecJe m iną! ju ż  m iesiąc, 
?h\VMC °kres przew idziany U- 
M in i^ .R ady Państwa i Rady 
' • na za ła tw ian ie  skarg
l.Vrli,. ®Ó. Pomimo teco — Pre-

pracy

Pomimo tego — Pre 
X v  .W ojewódzkiej Rady Na- 

w Lodzi nie nadesłało 
 ̂ CJ' żadnych wyjaśnień.

,'W:Flzk ij 7. tym  do w o je- 
V . ; *  łódzkiego w yjecha ł 
•tty tyb lk  redakc ji, celem 
liosi- .Zer|la, ja k ie  sku tk i od-°«la u,

Srytyka, i poznania przy- 
Prezydiumihilczenia

»̂res™ r««cl8 załatwiliśmy“
W * 8.1!® s;5- że na skutek ir  
,'vir(,'C|! gazety, w  dn iu 

la ‘l!a br. obszarniczka
'V;eś
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:>pu-

udając się do tjodzi. 
?tiia Pl'żed wyjazdem  sprowa- 
kttyfj S k ie rn iew ic  swojego

Sań G low inkow skiego (łe-
'CrWc le*° , k tó ry  na skutek in - 

1,1 retlakc ¡1 został zwoi 
•Stji, * Zarządu Powiatowego 

tJi, kum oterskie  m achina- 
k tó rym  G łow inkow - 

> le- r *ynia!a resztówkę swego 
■ ' dw rnai ittk u ) i um ieściła go 
-yka 0,'7ę“ . Wyjeżdża jąc z Do- 

tłie b lg ^ ta w iła  pod jego opieka 
1 Wszystkie swoje rzeczy.

K uzynek k ró lu je  teraz w  
dw orsk ich  pokojach —  sam je­
den, a z czego żyje — nie w ia ­
domo. W  każdym  bądź razie 
nie z p ra cy1

A w ięc: obszarnicztka usunię­
ta i  —  w  m niem an iu  PRN w 
S k ie rn iew icach  — 6praw a zała­
tw iona , a fa k t, iż w ' Dolecku 
mieszka zam iast obszarniczki 
je j kuzyn, w yda je  się sekreta­
rzow i PRN ob. G olanowskiem u 
zupełnie na tu ra lny.

Tak w yg ląda jedna strona 
spraw y, ta, o k tó re j sekretarź 
Prezydium  pow iedzia ł:

— No, wreszcie za ła tw iliśm y  
sprawę G low inko w sk ie j, tow a­
rzyszu.

„Nie ma winnych“
Jest jednak jeszcze druga, nie 

m n ie j istotna strona „spraw y 
G lo w in ko w sk ie j“ . Z pobytem bo­
w iem  obszarniczki w  Dolecku 
wiąże się — ja k  pow iedz ie li­
śmy — odpowiedzialność, jaką 
ponoszą Prezydia: PRN w  S k ie r­
niew icach i GRN w  Kaw ęczy­
nie. za dopuszczenie do tego, 
by wyzyskiwacz, k tórego w ła ­
dza ludowa usunęła z m ają tku , 
nadal w  n im  siedzia ł i p ro w a ­
dził wrogą robotę na wsi.

Za ten brak czujności, gapio­
stwo, „dobre serce“  d la  wroga 
w in n i muszą ponieść konse­
kwencje. Tak: też postu la t w y ­
sunęliśm y w  naszym a rtyku le  
pod adresem Prezyd ium  W RN 
w  Lodzi.

P ostu lat ten nie został z rea li­
zowany dlatego — ja k  tw ie rdz i 
k ie ro w n ik  W ojewódzkiego Za­
rządu Urządzeń Rolnych — po­
nieważ w  Prezyd ium  W RN nie 
czytano tego a rty k u łu  l  nie w ie ­
dziano, że redakcja  żąda tak ie ­
go za ła tw ien ia  sprawy.

Oczywiście nie to  jest p rzy ­
czyną tak iego za ła tw ien ia  spra­
wy, a w łaśc iw ie  n ieza łatw ie- 
nia je j przez Prezyd ium  W RN 
w Lodzi. N iek tó rzy  towarzysze 
z P rezydium  uw aża ją bowiem , 
że... nie ma kogo karać, bo: 
„przewodniczący PRN jest do­
piero w  ty m  powiecie... 9 m ie­
sięcy, sekretarz S miesięcy, w i -

w  L o d i . l t

ceprzewodniczący te i  n ied łu  - 
żej“ .

A rty k u ł,  w  k tó rym  pisaliśm y 
o tych fak tach  b y l poważnym  
sygnałem, że w sk ie rn ie w ick im  
pow iecie dzieje się źle, że nie 
przestrzega się zarządzeń w ła ­
dzy ludow ej, że łam ie się p a r­
ty jn y  nakaz czujności. F akty 
podane w  a rtyku le  b y ły  sygna­
łem dla  Prezyd ium  W ojewódz­
k ie j Rady Narodowej w  Łodzi, 
że trzeba koniecznie przeanali­
zować pracę PRN w  S k ie rn ie ­
w icach i z całe j te j sp raw y w y ­
ciągnąć w n iosk i, k tó re  na pewno 
p rzyda łyby  się w  pracy nie t y l ­
ko  apara tow i sk ie rn iew ick iem u, 
ale Radom N arodow ym  w  ca­
łym  w o jew ództw ie.

Prezyd ium  W ojew ódzkie j Ra­
dy Narodowej nie ty lko , że nie 
zareagowało na ten sygnał, ale 
dopuściło do tego, że sprawa zo­
stała nie za łatw iona, ja k  n a le ­
ży i że po prostu — miejsce 
G low inko w sk ie j zajął... G lo- 
w inkow sk i.

Na I  K ra jo w y m  Zlocie Kore- 
spodentów Robotniczych i Chłop 
skłch Towarzysz C yrankiew icz 
m ó w ił:

„Następnym  naszym zada­
niem, a jest to przede wszyst­
k im  zadanie w ładz państwo­
wych, rad narodowych, wszy­
s tk ich urzędów, ins ty tuc j i ,  za­
kładów, fab ryk ,  jest zaszczepić 
wszystk im  poczucie odpowie­
dzialności, socjalistyczny styl 
ustosunkowania  się do a r ty k u ­
łów, korespondencji,  notatek o- 
mawia jących bolączki terenów, 
błędy w  pracy poszczególnych 
organów  ł  wskazujących często 
środki zaradcze.

...Nie może być tak ie j  sy­
tuacji,  ażeby wystąpienie kore­
spondenta, czy Ust czyteln ika  
przebrzm ia ły  bez echa".

Tego obow iązku Prezyd ium  
W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
w  Lodzi n ie  wykona ło.

D latego też pros im y B iu ro  
Skarg 1 Zażaleń przy Radzie 
Państwa o ustosunkowanie się 
do w innych  form alnego zała­
tw ia n ia  sprawy.

JE R ZY  K R A S Z E W S K I

W  pierwszych dn iach stycz­
nia  do pracy w  ko p a ln i „B o ­
b re k “  zgłosili się ochotn icy za­
ciągu pionierskiego. W śród za­
łogi, k tó ra  bo ryka ła  się z w ie ­
lom a trudnościam i, p rzy jazd 
m łodzieży w yw o ła ł duże oży­
w ienie. W iadom o przecież było, 
że ochotnicy p rzy jecha li by  po­
móc kopa ln i w  walce o plan.

O chotn icy zaciągu p ion ie rsk ie ­
go o trzym a li na jlepszy b lok 
m ieszkan iow y Domu Młodego 
G órn ika , zaliczkę oraz m undury  
górnicze. Wśród przyby łych  do 
kop a ln i ochotn ików  znalazł się 
rów nież syn jednohektarow ego 
chłopa z kielecczyzny, zetempo­
w iec Sroga. Zam ieszkał on w 
jednym  poko ju  z K ow alem , rów  
nież ochotn ik iem  zaciągu.

Po paru dniach, tuż przed od­
jazdem na „szychtę“  K ow a l, za­
m iast roboczego, w łoży ł odśw ięt­
ne ubranie.

—  T y  tak  do kopaln i?  —  za­
p y ta ł Sroga.

—  F ra je r, do kopaln i... Na 
m ieście lep ie j. A  ty  n ie  idziesz?

O dpowiedź K ow a la  zaskoczyła 
Srogę. P rzyszli przecież praco­
wać do kop a ln i ja ko  ochotnicy 
z w łasne j w o li, rozum iejąc, że 
w ęgie l to ważny odcinek w a lk i 
o plan.

—  S łuchaj K o w a l — nasza ko­
pa ln ia  n ie  w ykonu je  p lanu. Ro­
zumiesz? M y  m usim y być w  p ra ­
cy dziś, ju tro  —  codziennie!

—  Ja się muszę w p ie rw  poba­
w ić . K lopo tek, Skoczek i  Bara­
now sk i też n ie  idą  do roboty. 
Po co się m am y męczyć? M yśla­
łem, że praca w  ko p a ln i będzie 
ła tw ie jsza, że się w ięce j zarobi...

Oprócz K ow a la  do pracy nie 
zjechało k i lk u  innych . F a k t ten 
dyrekc ja  ko p a ln i i  Zarząd Za­
k ła do w y  Z M P  p o tra k to w a li po­
b łaż liw ie . Towarzysze z dy re k ­
c j i  kop a ln i i  Zarządu Z M P  nie 
dostrzegli, że wśród t»chotników 
zaciągu pion ierskiego znaleźli 
się ludzie przypadkow i, k tó rzy  
p rzy jech a li do kop a ln i po to, 
by m ało pracować oraz dużo za­
rabiać. Należało od pierwsze j 
c h w ili zainteresować się n im i i 
p rzeciw dzia łać atm osferze n ie ­
róbstw a ja k ą  zaczęli tworzyć.

Inaczej na to niepokojące zja­
w isko  zareagowali sami ochotn i­
cy zaciągu pion ierskiego, a 
zwłaszcza 'S roga, G a w lik  i  in n i,

k tó ry m  sprawa pomocy dla za­
ło g i kop a ln i mocno leżała na 
sercu. P ostanow ili rozp raw ić  się 
zdecydowanie z bum elanctwem

Gdy n iektórzy podobni K ow a­
lo w i bum elow a li —  Srodze pra­
ca w  kopaln i szła coraz lepie j 
Brygada, w  k tó re j pracow ał w y ­
konyw a ła  ry tm iczn ie  swoje za­
dania produkcy jne , osiągając 
przecię tn ie 130 proc. norm y. Po­
dobne w y n ik i w  pracy osiągali 
G aw lik , K ia fta , Bąkowicz, No­
w ak i inn i

Oni to w łaśnie coraz częściej 
zaczęli szukać powodów bume- 
lanctw a swoich kolegów. „D la ­
czego n iektó rzy  ochotnicy za­
ciągu w  kopaln i, w  k tó re j m a­
ją  dobre w a ru n k i i m ożliwości 
rozw oju nie chcą dobrze praco­
wać. Czy czasem nie w yn ika  to 
z tego, że dyrekcja  daia nam 
osobny budynek, że n ik t  nas 
nie k ry ty k u je , nie usuwa się 
d la  p rzyk ładu najgorszych bu­
m elan tów  z pracy? C huliganów  i 
ob iboków  należy wychowywać, 
ale je ś li to nie da je rezu lta tów  
—  usuwać. T rzeba będzie po­
rozm awiać na ten tem at w  ko ­
le k ty w ie “ .

•ic
W  k ilk a  d n i potem spo tka li 

się w  św ie tlicy . Oprócz a k ty ­
w is tó w  ZM P : G aw lika , K la f iy ,  
G erharda N owaka i  Rąkowłcza 
w \  św ie tlic y  by ło  jeszcze k ilk u  
in nych  ocho tn ików  zaciągu. Ze­
b ra li się, aby om ówić przyczy­
ny  bum elanctw a oraz n iew łaś­
c iw y  t ry b  życia n iek tó rych  o- 
cho tn ików . W  b loku  m ieszka­
n iow ym  ocho tn ików  zaczęło S7.e- 
rżyć się bow iem  rów nież k a r- 
c ia rs tw o i  p ijaństw o. Rozmowę 
zaczęli od Kow ala.

Sroga n ic  n ie  u k ry w a ł.
— K o w a l pow iedzia ł m i ot­

warcie, że n ie  ma zam iaru p ra ­
cować. N am aw ia do tego innych . 
Podobnie Szym ański, M a j i Ba­
ranow ski m ów ią, że rzucą p ra ­
cę. Ich  nam owom  u lega ją  ró w ­
nież m łodzi w iek iem , m n ie j od 
n ich doświadczeni.

O tw a rte  postaw ienie spraw y 
zachęciło pozostałych do śm iałe­
go w ypow iedzen ia swego sądu.

— N ie  w o lno nam to lerow ać 
dłużej p ijań s tw a  i  n ie róbstw a — 
zabrał głos G aw lik . — M usim y 
pamiętać, że wszyscy jesteśmy 
odpow iedzia ln i za to, co się 
wśród nas dzieje...

Jeszcze tęga samego w ieczora 
rozeszli się po pokojach, by roz* 
m aw iać z ich m ieszkańcami. 
W tedy B ien iek otw arc ie  powie­
dzia ł Srodze.

— nam aw ia! m nie Kow al*
bym  opuścił kopalnię. M ów ił, ż# 
nawet na pieprz nie zarobię, ale 
teraz widzę, że* ten k to  doprze 
pracuje, to i dobrze zarobi.

G a w lik  rozm aw ia ł z F in  terą, 
B adow iczrm  i Dadą. k tó rzy  rów  
nież u leg li w p ływ o m  kolegów 
K ow ala. A k ty w iś c i Z óIB  de­
m askow ali przed ogółem ochot­
n ików  w łaściw e "oblicze bume­
la n tów  i n ierobów ,

Gdy K ow al, K lopotek, Sko­
czek, B aranow ski i in n i spo­
strzegli się, że pozostali ochot­
n icy coraz ba rdz ie j się o.l n ich 
odsuwają, że w p ływ y  ich na 
miodzież m a le ją  — zdezertero­
w a li z kopaln i.

Zaalarm ow any przez G aw lika  
Zarząd Z ak ładow y ZM P kopal­
n i „B ob rek “ , k tó ry  dotychczas 
niew iele in teresow ał się ochot­
n ikam i zaciągu, wzm ógł pracę a 
m ieszkańcam i „b lo ku  ochotn i­
ków ". Częste zebrania i rozmo­
w y  z ocho tn ikam i pom ogły z li­
kw idow ać pozostałości po grupie 
Kow ala. N a jba rdz ie j n iepopraw ­
n i chu ligan i i bum elanci ja k ) 
Gębala, Koziorodek, M a tyk ie - 
w icz zostali usunięci z organ i­
zacji.

Tak zaczął się n ie ła tw y  Jesz­
cze, n ie  od razu dostrzega lny 
zw ro t na lepsze. O chotn icy za­
ciągu p ion ierskiego p rzy  kopa l­
ni „B ob rek“  coraz lepiej- za­
czynają w idzieć cel i  ważnośó 
swoje j pracy. Coraz w ięcej spo­
śród n ich włącza się do w a lk i 
całej załogi o plan. Toteż obec­
nie Nowak, Bąkow icz i w ie lu  
innych  wysoko przekracza ją 
no rm y wydobycia.

W śród ochotn ików  zaciągu 
pion ierskiego kopa ln i „B ob rek “  
rośnie zapał do pracy, ale w a l­
ka  o n ich nie jes t jeszcze skoń­
czona. Są jeszcze w  kopa ln i ta ­
cy ja k : Czerwiec, N ado lsk i i  in ­
ni, k tó rzy  p racu ją  bez zapału, 
nie widząc perspektyw y w  pra­
cy. Im  przede w szystkim  orgai- 
n izacja zetempowska w in n a  po­
móc w zrozum ieniu celu p iękne j 
i odpow iedzia lne j p racy gó rn ika  
wskazać p ion ierską drogę w a l­
k i.

m a r i a n  Ż y c i ń s k i

Z ia rnko  do ziarnica — zbierze
się m ia rka  — tego zdania jest 
widocznie przewodniczący ZP 
Z M P  w  Trzebnicy, k tó ry  skrzę­
tnie zbiera m ater ia ły  propagan­
dowe, nie wysy ła jąc  ich w  te­
ren do kó ł ZMP.

Sądzimy, że przebra ła się 
m ia rka  lekceważącego stosunku

do m ater ia łów  propagandowych
i młodzieży.

Czas, aby Z W  Z M P  we W ro ­
c ławiu zainteresował się „ a k t y ­
w is tam i"  z Trzebnicy i... kon­
tro lą  wykonan ia  swoich po le­
ceń. T. F L IS IU K

W rocław

Zarząd Szkolny ZMP przy Technikum Budowlanym w Bytomiu 
naruszył zasady demokracji organizacyjnej

P R O G R A M  R A D IO W Y
D N IA  6 C Z E R W C A  1953 R.

(S O B O T A )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25,

W ia d o m o ś c i 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  
p o ra n n a , 6.20 W szechn ica  R a­
d io w a  — k u rs  I I ,  6.40 O. 
S tra u ss  — W ią z a n k a  *  o p t. 
„B o h a te ro w ie “ , 6.50 G im n a s ty ­
ka , 7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.55 A u d y ­
c ja  d la  k la s  V —V I I ,  8.25 K o n ­
c e r t  s o lis tó w , 9.50 P rz e rw a , 
15.30 A u d y c ja  d la  d z ie c i, 16.20 
R e c ita l ś p ie w a c z y  A n to n ie g o  
M a ja k a  — bas, 16.45 Z o lta n  
K o d a ly :  T a ń ce  z  G a la n ty  — 
w y k .  W ie lk a  O rk . S y rn f. P R  
p. d . W . R o w ic k ie g o , 17.05 P o­
g a d a n ka  p. t .  „P o d  K w id z y -  
n ie m  ro ś n i a g u m a “  — z  c y ­
k lu  „A g ro b io lo g ia “ , 17.15 S łu ­
chacze  p iszą  — aud . B iu ra  
S tu d ió w , 17.20 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y  w  w y k .  M a łe j O rk .

R ozg ł. Ś lą s k ie j P R  p. d . dyT. 
Jana  L ie rs z a , 18.00 M ik r o fo ­
n em  po k r a ju ,  18.15 S ty liz o w a ­
na m u z y k a  lu d o w a , 18.30 T y ­
d z ie ń  M u z y k i B u łg a rs k ie j — 
„B u łg a rs k ie  p ie ś n i p a r ty z a n ­
c k ie “  w  w y k .  L u d o w e j K a ­
p e li R a d ia  B u łg a rs k ie g o  Z e ­
s p o łu  ,,Ro«na K i t k a “  i  „ C h a j-  
d us z k a “  p. d . B o ry s a  W la d y -  
m iro w a , 18.45 R e p o rta ż , 19.05 
„N a  m u z y c z n e j f a l i “ , 19.85 
„K o re s p o n d e n c i a p o r to w i do­
noszą“ , 19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
20.28 W ia d o m o ś c i s p o rto w e , 
20.38 D o s ta ł: W ią z a n k a  m e lo ­
d i i  R o b e rta  StoLza, 20.45 M u ­
z y k a  ta n e czna  — g ra  O rk . P R  
p. d . J . C a jm e ra , 21.25 „E u g e ­
n iu s z  O n ie g in “  — fra g m . 
p o e m a tu  A le k s a n d ra  P u s z k i­
na , 21.45 K o n c e r t  K r a k o w ­
s k ie j O rk . P R  p. d . Je rzeg o  
G e rta , 22.25 M u z y k a  d la  w s z y ­
s tk ic h .

P o ls k ie  R a d io  zas trzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

W  lis topadzie ub. ro ku  prze­
wodniczący klasowego ko ła  ZM P  
k l. V Ic  T echn ikum  Budow lane­
go w  B y tom iu  ko l. S oko łow ski 
zaw iadom ił klasę o w yk luczen iu  
m nie  z organ izac ji ZM P, n ie  po­
da jąc powodów wykluczen ia . 
Równocześnie zaw iadom ił m nie, 
że od te j decyzji n ie  m am  p ra ­
wa odw ołania się. Dnia 16 lis to ­
pada 1952 roku  w ysia łem  w  te j 
spraw ie  pismo do Zarządu Szkol 
nego Z M P  p rzy  T echn ikum  B u­
dow lanym  i  równocześnie do 
Zarządu M ie jsk iego  w  B ytom iu , 
prosząc o podanie m l do w ia ­
domości kon k re tnych  i  uzasad­
n ionych powodów wydalen ia . 
Do dziś n ie  dostałem  odpowie­
dzi an i na jedno, an i na d ru ­
gie pismo.

Jestem członkiem  Z M P  od r. 
1951. W  bieżącym roku  szkol­
nym  od początku roku  do mo­
m entu  w yda len ia  prow adziłem  
na teren ie k lasy ko lpo rtaż p ra ­
sy, w  okresie przedw yborczym  
bra łem  udzia ł w  sprawdzaniu 
lis t  wyborczych, następnie prze 
prowadzałem  ag itację w  domach 
przy u l S iennej n r  9 z ko l. B ła - 
chem Eugeniuszem i  Bóryszko 
W acławem . Odnośne zaświadcze­
nia  po w in ny  znajdować się w  
Zarządzie S zkolnym  ZM P, bo 
tam  zostały oddane.

Chcę znać powody usunięcia 
m nie  z organ izacji. Postanow ie­
nie  o w yk luczen iu  m n ie  z ZM P  
powzięto na posiedzeniu Zarzą­
du Szkolnego ko ła  ZM P, a n ie  
na zebraniu ogólnym  koła, gdzie 
by łab y  na pewno przeprowadzo­
na dyskusja  w  m o je j sprawie.

D latego też czuję się pokrzyw  
dzony uchw a łą  Zarządu Szkol­
nego ZM P  i  proszę redakcję  o 
w y jaśn ien ie  czy rzeczyw iście nie 
mam  praw a odw ołania, czy 
słusznie po traktow ano sprawę

usunięcia m n ie  z organ izacji, o- 
grar.iczając się ty lk o  do decyzji 
Zarządu.

JE R ZY  M A C H A L S K I 
uczeń k l.  IV  c 

Techn ikum  Budow lanego 
w  B ytom iu

L is t naszego czyte ln ika  m ów i 
o naruszeniu zasad dem okrac ji 
organ izacyjne j przez Zarząd 
S zko lny Z M P  T echn ikum  Budo­
w lanego w  B ytom iu . W  m yśl 
przepisów s ta tu tow ych  Zw iązku 
M łodzieży P o lsk ie j wniosek Za­
rządu o w yda len ie  członka 
ZM P  z o rgan izacji pow in ien być 
przedyskutow any na zebraniu 
kola ZM P.

Koło, Z M P  p rz y jm u je  i  w y k lu ­
cza członków  organizacji.

Decyzję ko ła  zatw ierdza Za­
rząd P ow ia tow y lu b  M ie jsk i 
ZMP.

I  dlatego niew łaściwe jest 
postępowanie Zarządu Szkolne­
go ko ła  przy Techn ikum  Budo­
w lanym  w  spraw ie w ydale­
n ia  z organ izacji kol. M achał- l

skiego bez przedyskutow ania te j 
spraw y na ogólnym  zebraniu 
w szystk ich  członków ko ła  ZM P. 
T ym  bardzie j dz iw ny w yda je  się 
fak t, że decyzje zarządu szkol­
nego za tw ie rd z ił Zarząd M ie j­
sk i Z M P  w  B ytom iu .

Poza tym  z g run tu  b łędne i  
niesłuszne by ło  tw ierdzenie, 
przewodniczącego ZS ZM P, 
kol. Sokołowskiego, o tym , ża 
kol. M achalski nie ma prawa od­
wołan ia się oć uchw a ły  Zarzą­
du Szkolnego ZMP.

Każdy członek ZM P ma p ra ­
wo odwołania się od decyzji ko- 
ia, lub  Zarządu Pow iatowego 
ZM P  do wyższej ins tanc ji zet- 
em pow skic j aż do Zarządu 
G łównego ZM P w łącznie.

Sprawa przedstaw iona w  Uś­
cie jest bardzo poważna D late­
go redakcja k ie ru je  lis t czyte l­
n ika  do Z A R Z Ą D U  W OJE­
W Ó D ZK IE G O  ZM P  W  S T A L I- 
NO G RO DZIE z prośbą o zbada­
nie sprawy i  pow iadom ienie nas 
o w y n ik u  in te rw e nc ji.

Red.

Moz w ią z a n ie  za d a ń
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  Z  n r . 837

L O G O S K A K A N K A : W ie lk i p isa rz  
ZS R R  — M ik o ła j  O s tro w s k i (m ów ca , 
s k ib a , rxepa, Ł u k ó w , ib is y . k o p ia  
O liw a , sesja, A m a d o , K e res , Iszym , 
w azon , Tosca, J e rz y , o k rę t) .

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r . 837 n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o trz y m u ­
ją:

1) K . D u m a n o w s k i — M ię d zy rze cz , 
u l. L ib e lta  2, 2) A . G ła d e c k i — Je ­
z io rn a , u l  S ta w o w a  11, 3) J. H a ły s  
— P rz e w o rs k , u l.  K ra k o w s k a  35. 4) 
J. K m ita  — S w ię to n io w a  103, pow . 
P rz e w o rs k , 8) S. K o jd e .r  — P rz e ­
w o rs k , u l.  K ra k o w s k a  35, 6) M . K o - 
la to ro w ic z  — G d y n ia , u l.  M ś c iw o ja  
3 7) J. K o s io re k  — C zęstochow a,
u l. K il iń s k ie g o  116a, 8) W . N o w a ­
c z y k  — O ls z ty n , u l.  P ien ię żne g o  19. 
9. W . R u ta  — Ł a ń c u t, u l.  N o w o tk i 
13, 10) R. S ik o ra  — R u d n ik , u l. 
G ru n w a ld z k a  3.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  w n r . 8i9
C Z Y  Z N A S Z  G E O G R A F IĘ  ZSRRTJ 

„P ra w d a “  (Peu. o p a w ło w s k , R ostów , 
A re h a n g ie ls k , W ła d y w o s to k , D n ie - 
p ro p ie tro w s k , A .strachań).

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan i»  S 
n r, 840 n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o trz y m u ­
ją :

1) J. B rd a k  — O k a le w k o , p ow ,
R y p in , ?) J. G rz e jd a k  — B a rto szyce , 
u l. L im a n o w s k ie g o  3, 3) F. K ó ło ta  — 
K o sko w o , p ow . Ł o m ża , 4) T . K o ­
w ali« : — Ł a b u n ie , p ow . Zam ość, 5) 
H. M a jc h e r  — W . R ó w n ia n k i, p ow . 
K ra s n y s ta w , 8) E. M a lin o w s k i — 
B ie lic e  46. p ow . N ie m o d lin , 7) T . 
M a rsza łe k  — P łow e e , p o w . A le k s a n ­
d ró w  K u j  8) P. N cb> e lsk l — H a r -  
b u łto w ic e , p ow . L u b lin ie c , 8) S. Se­
rie* sk i — Ł e b k i,  p ow . C ie ch a nó w , 
10) I .  w a rd a  — B a łtó w , p ow . P u ła ­
w y .

■-»"»w»-

¡foty śtefah Gfmmskf

, Gdy jednak pa trzy  w  oczy W iśn iew -
stUego. nie może po wstrzym ać d rże n i* 
'<st. Oczy W iśniewskiego są badawcze, 

można w n ich n ic  wyczytać.
7~ C hcia łbym  z tobą porozm awiać,

W iśniewski.
Rozmawiają. W iśn iew sk i zaprow adził 

s ° do pokoiku, w k tó rym  tak  n iedaw -
0 °n sam był gospodarzem.
~~ Aha... Zw racam  klucze.
Siadają obaj na parapecie okna. M il-

czą Chwilę.
S łucham cię, Sapiński.

Glos jest rzeczowy, n ie  dopuszczają- 
A rnyśij 0 ja k im i zbliżen iu. Jeszcze 
■ .°So! N ie może być zbliżenia m iędzy 

a człow iekiem , k tó ry  go zapewne 
'enawidzt... Przecież go ju ż  zniszczył, 
a m iłość boską!
—- W róciłem , żeby się uczyć. Dosze-

do wniosku...
t , l!iezą się m yś li i  słowa. M ilk n ie . Co 

mówić? S ytuacja  jest jasna, 
j r~ Chciałem cię o tym  zaw iadom ić,
1 ż 1?. Przewodniczącego.

m g n ie w s k i  obserw uje go. Po c h w ili

Dobrze zrobiieś, Sapiński. N ie m o  
f j, 7' Rezygnować z nauki. Przecież to^rcja

Słyszał już to słowo. T w a rz  W iśntew - 
' eEo jest poważna, surow a nawet.

—  Obecnym  sw o im  »a chowaniem  
n a jle p ie j okażesz, czy po tra fiłeś  w y ro ­
b ić  w  sobie jedną z na jw ażnie jszych 
cech praw dziw ego cz łow ieka: zdolność 
kry tycznego spo jrzenia na w łasne po­
stępowania.

—  Ja...
__ ... i  gotowość poniesienia konsek­

w e n c ji za błędy.
— Czego w y  jeszcze chcecie?! —k rz y ­

c z y  p ra w ie  Sapiński.
W iśn iew sk i wzrusza ra m io n a m i
— Jak to, czego? Chcemy, żebyś zo­

s ta ł p ra w d z iw ym  lekarzem .
—  Ja też...
—  Dotąd tego n ie  zauważyłem . Czy 

po tra fisz  przygotow ać się do ko lo ­
k w ió w  w  ciągu pó łto ra  miesiąca?

Pojemność mózgu jest podobno duża... 
A  w  ogóle có to  znaczy? On nie po ­
tra fi?

—  Muszę.
W iśn iew sk i uśm iecha się teraz lekko, 

ja k  gdyby drw iąco . W zrusza jeszcze raz 
ram ionam i.

— Zobaczymy... Pam ięta j, że wszyscy 
będą cię obserwować z w ie lk im  zacie­
kaw ien iem , T w o je  życie n ie  będzie na 
początku lekkie...

On to  m ów i, mędrzec w span ia ły ! _
__ W iem . Zdecydowałem  się. — Niech

ich  cholera ciśnie! —  kończy w  m yśli.

—- Masz stypendium ?
—  Pew nol Z czego bym  żył?
A  może on m yś li, że z pożyczek Jar­

skiego?
—  Chyba, że odbierzecie,
—  Jeżeli zaliczysz semestr... n ik t  d  

n ie  odbierze.
N ie  jest m ściwy? N ie  w yko rzys ta ją  

tego pa rag ra fu , k tó ry  p rze w id u je  cof­
nięcie stypend ium  w  w ypadku  zacho­
w ania  się niegodnego studenta Polski 
Ludow ej? N ie  dlatego, żeby się poczu­
w a ł do takiego p rzew in ien ia , ale k iedy 
chcą człow ieka wykończyć...

—  Tego opuszczonego czasu n ik t  ci 
n ie  usp ra w ie d liw i. I  stypend ium  za J®* 
den miesiąc przepadnie.

—  Do ja k ie j g rupy  m nie  przydzielą, 
W iśniewski?

—  Skąd ja  mogę wiedzieć? — dz iw i
się W iśn iew ski, lecz po c h w ili dodaje:

— Ja bym  ci ra d z ił do grupy, w  k tó ­
re j sekretarzem  jest Gandera.

Aha. Zaczyna się! Tu go mam, cwa­
niaka... Zaszczują.

— Gandera? Dlaczego Gandera? Gan- 
. dera m nie  n ienaw idzi... Będzie *1?
m ścił!

W iśn iew sk i uśmiecha się raz jeszcze.
—  A  ty  myślisz', Sapiński, że clę 

p rzy jm ą  z o tw a rty m i ram ionam i, co? 
W  każdej g rup ie  znajdziesz takich , co

c i będą chc ie li przypom nieć... A  Gan- 
d e ry  n ie  znasz. N ie  będzie się m śc ił! To 
d o b ry  chłopak.

G adanie! Czego on zalewa?
—  W łaśn ie z G anderą będzie c i n a j­

le p ie j. Za Ganderę ręczę. W ysta rczy ci?
M us i wystarczyć. O ddaje »ię zw y­

cięzcy na łaskę i  niełaskę. W szystko 
jedno... Jest śpiący, bardzo śpiący... Nie, 
to  n ie  ta  k o n fro n ta c ja  z tr iu m fa to ra m i 
go w ykończyła , skądże. W szystko ta  
cholera, okostna. Położy się zaraz. Do* 
brze m ieć dom, sw ó j ką t, gdzie się czło* 
w ie k  może schronić przed zbyt na ta r­
czyw ym  w zrokiem , zostać sam... Pota* 
k u je  m ach ina ln ie  słowom  W iśn iew sk ie­
go. Tak, ma rację, ma rację... N iech m u 
ty lk o  dadzą spokój.

— M y  tu  toczym y w a lkę, Sapiński.« 
W a lkę  o nowego człow ieka. M usisz W 
te j walce uczestniczyć. P rzygo tu j się.

Tak. Pójdzie  do g rupy  Gandery. Po­
zostanie w  tym  poko ju , jeże li n ie  m ają 
n ic  p rzec iw ko  temu.

— Przepraszam cię, W iśniewski... Ca­
łą  noc n ie  spałem. Rozumiem, o co c i 

.chodzi. Postaram  się zrehabilitować...
Postanow ienie podjęte w  c h w ili słabo­

ści jest bardzo tru d n e  do wykonania. 
Z reha b ilitow ać  się! Osiągnąć w yro b ie ­
nie  po lityczne, którego m u podobno 
brak, opanować ogrom ny j ia te r ia ł,  
p rzerob iony dotychczas na w ykładach, 
na k tó ry c h  n ie  uważał, na pracowniach, 
k tó re  opuszczał... Skończyć i  piciem . 
Zdobyć sobie szacunek wśród kolegów... 
Dopiero teraz obe jm uje  m yślą cały 
ogrom  zadania, k tórego się podją ł.

Koledzy... Gdy po raz p ierw szy wszedł 
na salę w ykładową... T o  wejście będzie 
d ługo pam ięta ł. Ustaw iono w łaśnie ja ­

kąś tab licę  ze znakam i chem icznym i: 
i le  umocowana, spadła z hukiem . Chcia ł 
ten  h u k  w ykorzystać, by dopaść p ie rw ­
szego % brzegu m iejsca. Gdzie tam ! 
Z auw aży li go. Rozm owy uc ich ły . K toś 
za in tonow a ł przeciągłe „aaa“ ... Co niż­
s i w s taw a li z m iejsc, by m u się p rz y j­
rzeć. G dy wreszcie znalazł m iejsce obok

■Wałacha, m ięśnie tw a rzy  aż bo la ły  z
napięcia, by n ic n ie  dać znać po sobie. 
W tedy ktoś z g łęb i sali zawoła ł:

— Wodzu, czekamy, prowadź!
N ie  od w ró c ił się. W y trzym a ł hu ra ­

gan śmiechu. U tk w ił w zrok  w  b ia łym

ko łn ie rzyku  siedzącej przed n im  b lon­
dyn k i. K to  to jest? N ie  odwraca się.„ 
Przecież wszyscy patrzą na niego, d la­
czego ona się n ie  odwraca?

K ątem  oka spostrzega, że W ałach 
bacznie go obserwuje, ale się nie śmie­
je. N ie  śm ieje się, n ie  błyszczą m u oczy 
ciekawością i  zadowoleniem, że ktoś 
in n y  jest poniżany, że można go bez­
ka rn ie  obrażać... Odczuł sym patię d la  
W ałacha i  d la  te j b lo n d y n k i

P o liczk i pa lą rum ieńcem . N a to  n i*  
ma w p ły w u  żadne napięcie w o li. Sie­
dz i tu  wśród bandy ok ru tn ych  szcze­
n iakó w  n iczym  pod średniow iecznym  
pręgierzem  na oczach tłu m u  podchm ie­
lonego w inem  i  piwem . T rudno . Za­
szczują...

B londynka  odwraca się Jednak. To ta  
koza N iezabitow icz. Danusia. Ukocha­
na Gandery. Dlaczego Gandera nie sie­
dzi obok nie j?  Szybkie, prze lo tne spoj­
rzenie. W cale nie drw iące, badawcze 
raczej. Pełne zaciek a w ienia. Jak  to do­
brze, że spada je j na ziem ię spinka od 
włosów... Sap iński pochyla się, szuka 
długo, choć ją  ma ju t  w  garści. Szuka 
do c h w ili wejścia profesora.

—  Dziękuję, kolego.
S ap iński rów nież dz ięku je  spojrze­

niem .
Czy można się uczyć, gdy dokoła czy­

ha niechęć, lekceważenie, n ienaw iść, 
d rw in y?  Na sali, w  ko ry ta rzu , w  sto­
łówce, w  pokoju? Żadnej życz liw e j isto­
ty... Sam i wrogow ie. A  na jgors i to ci, 
k tó rych  kiedyś w ydźw igąą l. T a k i G ru ­
da... Po co w łaściw ie  do niego podcho­
dził?

(c. d. n.)
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Światowy Kong Kobiet

»»Wy, zi*sdnocz one kobiety ca-
tego świa ta sta.nowóć będziemy
mlezwycic.żoną ¡siłę w  walce 0
V.'tezę pra-iwa. yi obr onie naszych
d ;ieci i m is tych doi nów, 10 wal-
ce 0  pokó y \  Oto hiasło Swiato-
w ego Kon gres u K o lńet, k tó ry  w
dn■ Ira 0 czer w ca roz poczyna ob-
rei dy  w K openh adze.

Kongres zwołcmy został przez
SwiatoiïQ. Demo,krat yczną Fede-
ra cję K o l iet, naju- iększą m:ę-
d: ynaradciwą or i7 an izucję kobie- j
cc,, grupu j a  c a  135 m.il ignów ko - ;
bu i t  tp Ç5 krajeich świata.

' J  obronie pokoju i swoleli praw
o n.p le .n h ie fu  r>n- ______•___  . .

! S E S Ł " . ^  Ä :  I ?«ł  ł * •  * * « ■ *  kobie ty o
uec.

V/ystarczy | trzymaj  
15 krajach  '

w ie lk im  zainteresowaniem,
q za tę samą pracę o ¡m il iony  kobiet na całym świe- 

40 proc. niższe płace niż męż-  j cie zwracają oczy w  k ie runku  
-ni.- A w  Austr i i ,  Szwajca- j Kopenhagi, z k tóre j potężnym  
Szwecji i Norwegii różnice i (/losem zabrzmią ich słuszne żą- 

zarobków dochodzą do 60— 70 I dania?
żadnych p raw  poli- 
społecznych ani go-

j proc. Jest rzeczą jasną., że pła-  
i rac mnie j za taka samą prace.

spodarczych. W Bol iw i i,  Hait i,  ! ^ n i t a l i ś c i  chetnie zatrudnia ją  
M eksyku i Peru kob ie tom  nie ! '<nbiety, ż k tórych pracy czer-
wolno brać udziału w  w y  bo _j Pl ą dodatkowe zyski. Tak dłu- 

\ go oczywiście, dopóki kobieta•¡ii

Pięć la t nr. 
Kongresu K r

to od ostatniego j białym

rach do parlamentu, a w
Południowo - A frykańsk ie j gło- \ mo^e Pracować wyda jn ie  i bez 
sować wo lno ty lko  kobietom

blet w  Budavesz-
Cis. 1Ok\ręs ten sta'.nowi olbrzy-
m i  k roi orzód w  m iędzyna-
rodoi a nrn ruchu ktib iecym.
Świa;to w'a l)ernok ratyc:zna Pe­
dsrac ja Kiob ici doitarła do na i-
dais z:ych :ahtalków globu i do
w a lk i 0 pr■aica kob■idy :i ochro-
t iç  d zlec:kc do w a lk i 10  pokój
zmob owa la m i lżony kobiet
rożnych ra s i r.arodouw.ici, róż-
nych pr ze.k O'nań r><qlitycznych i
poche'dren ,a społecmego

Przerw. Tu dochodzimy do in -  
A r ty k u ł  10 irańskiego ¡nego jeszcze zagadnienia z dzie- 

prawnego mówi, iż ! dsmg Praw społecznych kobiet,I kodeksu
¡prawa głosu pozbawieni są u - a mianowic ie do ochrony ma-  

cnor-y, przestępcy I derzyństwa. I w tum wypadku  
— - I , ,wyróżniają sie“  Stany Z jed­

noczone, jedyny  na świecie 
k ra j  o wysoko rozwiniętym.

! mysłou-o
I słodzicie i... kobiety. W Sta 
¡nach Zjednoczonych, gdzie kon 

„ gw aran tu je “  formal-

D rug im  punktem  porządku  
dziennego Kongresu jest obro

że | biecie poszanowanie je j  praw. 
Wyzysk kapital is tyczny  i impe­
ria listyczna po l i tyka  przygoto­
wań do nowej w o jny  pociąga 
za sobą nieuchronnie ogran i­
czenie p raw  kobiety. Przygoto­
wania do Kongresu w  Kopen­
hadze były dobitnym  dowodem  i

Kryzys rządowy we Franci! i rwa

na dzieci i ognisk dom ow ych , j tej wzrasta jącej świadomości 
trzecim — obrona pokoju. Wo- ¡ kobiet we wszystkich krajach.

nic prawa polityczne kobiety,  I Przemyśle, gdzie nie istnieje  
istnieją — i  to w w ie lu  sta- \ °P ieka nad matką.  W  USA, jak  
nach, specjalne cenzusy nau- j * w  krajach gdzie kobieta w  o-

prnwa głosu.
się je

codawcy bezkarnie
pr

zwalnia ja

Swój przyjazd na Kongres stawia się zagadnienie praw
Znacznie gorzej jeszcze przed. I kobie ty ciężarne, a niektórzy

kopenhaski zapowiedziały ko- j społecznych kobiet. Zasada ró- 
bw ty  z 80 k ra jów  Po raz ; W itej płacy za równą prace nie
pierwszy wezmą w ięc udział te i jest przestrzegana w  praktyce  
międzynarodowym spotkaniu j  w  żadnym prawie k ra ju 'k a p i -  
de legatk i z n iektórych k ra jów  | M is tycznym . W USA
A f ry k i ,  gdzi
tad organizacje kobiece, t  I -  
slandii , z kra jów  
Środkowego i  Dalekiego Wscho 
du.

reszta
nie is tn ia ły  do- i zasada ta nawet formalnie is t ­

nieje  jedynie w  9 stanach na
Bliskiego, 148. Prasa amerykańska zmuszo- 

ia  była przyznać, że tu prze­

T 0  oęjr>omne zainteresowanie \
Kongrcse m jest na jzupełn ie j ■
zrozumiał c.

P ierw sz:ym punk iem  porząd- '
ku  dziem tego Kongresu będzie .
z a gadu. 1er:;c ora w  kobiet. Dla .
m il ionów z n ich pełne prawa  1
kobiety są jeszcze niedościgłym  i ;

myśle

w ym aw ia ją  prace kobietom  
chw ilą  ramaż pójścia.

W w ie lu  krajach, z USA na 
czele, zarobki kobiety są w ła ­
snością męża, p rawo do dzieci 
ma wyłącznie ojciec, a w  w y ­
padku rozwodu, mają tek kobie­
ty przechodzi na męża. Na Z ło­
tym  Wybrzeżu  to Afryce f ra n ­
cuskiej do dziś dnia żony ku-

kół tych  
się dzisiaj
wszystkich matek świata  
ma tak ie j m a tk i  na śtvie - 
cie, która by nie pragnęła dla  
siueg o dziecka jasnego, prze­
stronnego mieszkania, radosnej  
szkoły i zdrowych wakacji .  Nie 
ma tak ie j matk i,  k tóra by nie 
nienawidziła wo jny. Kob ie ty  
wiedza, że pokój jest gw aran­
cją szczęśliwej przyszłości ich 
dzieci i  o pokój chcą walczyć 
przede wszystkim.

Coraz więcej jest kobiet, k tó ­
re rozumieją, że wa lka  o p ra ­
wa społeczne i poli tyczne jest 
nierozdzielnie złączona z wa lka  
o pokój. Coraz wiecej kobie t w  
krajach kolonia lnych wiąże dziś 
walkę o swe prawa z w a lką  o 
w yzw olenie narodowe. Mając  
przed sobą p rzyk ład  szczęśli­
wych kobiet radzieckich, w y ­
zwolonych z w ie low iekow e j  
niewo li  kobiet chińskich, i 
ich sióstr w  krajach demokra-

mc,szynowym zarobek pu je się za pieniądze, a kobie-
niższy

ceny.
jest o 20 proc. ty  maja tam nawet swoje ryn-  

zarobek mężczyzn, a w  : kotce ceny. 
przemyśle lo tn iczym i w łók ien
niczym różnica ta sięga nawet  j 
- > proc. V/ reku 1950 przemy-  j wszystkich k ra jów  

Dla slowcy amerykańscy zarobili  10 ; gły opowiedzieć

C ]/_ można sie więc dziwie, ] biet k ra jów  kapita l is tycznych i 
6 na k tó rym  kobiety ¡ko lon ia lnych rozumie, że t y l -

“ agadnień skupia  j Zebrania i manifestacje w  o- 
troska i nadzieja i bronie p raw  kobie ty stały  się 

Nie j zarazem manifestac jami w  o- 
br.onie wolności, niepodległości  
i  pokoju.

Światowy Kongres Kobiet  to 
Kopenhadze zamanifestu je ich 
zdecydowana wole w a lk i  o 
swe prawa o niepodległość na­
rodową, o pokój na całym św ie­
cie, stanie sie szeroką p la t fo r ­
mą zjednoczenia wszystkich ko­
biet, które, jeżeli nawet is tnie­
ją miedzy n im i jakieś różnice, 
jednako pragną zakończenia 
w o jny  w  Kore i i Indochinach, 
pokojowego rozwiązania pro ­
blemu niemieckiego i  japoń­
skiego, porozumienia pięciu  
wie lk ich  mocarstw, w  sprawie  
zawarcia Paktu Pokoju. K on ­
gres ten mobil izu jąc  m il iony  
kobiet najróżnie jszych przeko­
nań, ras, wyznań i narodowo­
ści wokół spraw, k tórych roz­
wiązanie leży na sercu wszyst- 

.. . , ,k ich, wykaże, że możl iwe jeśt
c j i  ludowe), które korzystając  I porozumienie i  współpraca  to 
z wszysttcich p raw  przysługą.- j takich dziedzinach, ja k  obrono 
jacycn mezczyznom, budują  j praw kobiety, ochrona dziecka 
v r a - z n im i lepszą przyszłość , obrona pokoju. Kongres moi-  

ZVZniJ. c n r n ~  m i p r o i  L-n_ ______  __________

Plerre Mendes-France, ub ie­
gający się o upoważnienie par­
lam entu do utworzenia rządu, 
przedstaw ił w  Zgromadzeniu Na­
rodow ym  swój program  po litycz­
ny. Mendes-France należy 
p a rtii radykałów .

Kandydat na prem iera stw ie- 
dził, że sytuacja gospodarcza i 
finansowa F rancji jest opłakana 

pogarsza się z każdym dniem.

rów “  otrzym yw anych z zagrani­
cy, je ś li chce stanąć na w ła ­
snych nogach.

O m aw iając sprawę zwołania 
kon ferencji czterech w ie lk ich  

do I m ocarstw , Mendes-France po­
w iedzia ł: „A n i F rancja, ani Eu­
ropa, nie pow inny obawiać się 
szerokich rokowań m iędzynaro­
dowych“  oraz zakom unikow ał, 
że zamierza przedstaw ić na 
kon ferencji na Berm udach rów -

Potencja ł gospodarczy F ranc ji j p-ież sprawę.,arm ii europe jsk ie j“ , 
kurczy się. Mówca zaznaczył, że 
Francja w ydaje stosunkowo w ię ­
cej na zbrojenia niż inne k ra ­
je bloku atlantyckiego. Mendes- 
France w ypow iedzia ł się za zre­
dukowaniem  w ydatków  zbro je­
niowych. „N ieste ty — dodał on 

sprawa ta nie ty lk o  od nas 
zależy“ .

dowy niezależności

M ów iąc o w o jn ie  w  Indoch i­
nach, Mendes-France ośw iad­
czył, że wojna „w yczerpu je  do­
szczętnie s iły  narodu francus­
kiego“ . W ypow iedzia ł się on za 
przerwaniem  w o jny w  Indoch i­
nach.

i „Zgrom adzenie Narodowe — po_
| w iedzia ł on — badało ostatnio 
| p ro je k ty  układów, k tóre znacz- 
i nie różnią się od tego, co pa rla ­
ment francuski rozpa tryw a ł na 
samym początku. Pow inn iśm y i 
zakom unikować naszym sojusz- i do zabezpieczenia 
n ikom , że Francuzi m ają poważ-j F ranc ji prowadzi przez 
ne zastrzeżenia wobec tych u - j czenie wszystkich s il P» 
kładów  w  obecnej sytuacji...“

Mendes-France w yra z ił ró w ­
nież obawę, że „potęga wojsko- i ¡5,.. 
wa N iem iec może znowu prze­
wyższyć s iły  F ra n c ji“ .

W zakończeniu swego przemó­
w ien ia  Mendes-France domagał 
się przyznania mu szerokich peł- 

Wywod.y Mendes-France świad j nom ocnictw  oraz prawa wyda-

swej ojczyzny, coraz więcej ko-

będa, mo- 
swych bo-

m ilia rd ó w  dolarów na różn icy  | laczkach i w spóln ie szukać śród 
:>-ac kobiet i  mężczyzn. V/ An- } kow zaradczych, cieszy sic tak

ko pełna niepodległość ich  
własnych k ra jóu i i p raw  - 
dziwa sprawiedliwość spo - 
łecz-na, zapewnić może ko-

doczni zarazem ogromną sile,, 
jaką reprezentują zjednoczone 
kobiety świata, sile zdolną do 
odegrania poważnej ro l i  w  
dziele zabezpieczenia pokoju.

H. K.

i-arśi raSzietki uroczycie o&cWzi
410 rocznxç śnrerci Mikołaja Kopernika

V? r-,vi?'. ku  Radzieckim  obcho- 
r’  ooa ,j?st uroczyście -110 ro ­
cznica śm ierci geria łnęgo uczo­
nego polskiego M iko ła ja  Koper­
n ika . Ludzie  radzieccy wraz z 
całą p stępową ludzkością sk ła ­
da ją  hołd pam ęci w ie lkiego

pa ga tc-rów teorii K opern ika  by ł 
M ichał Łomonosow — w ie lk  

encyklopedysta i ty tan  m yśli.
Współczesna astronom ia —

powiedzia ł N iesm icjanow  — 
która bada niezmierzone prze­
strzenie między galaktyczne.

syr.a narodu polskiego. W Mo- i s truk tu rę  gw iazd i konstelacji.---*- T __ * . . .  . .skw ie, Leningradzie i innych 
m iastach Zw iązku Radzieckiego 
wygłaszane są odczyty i re fera­
ty  o życiu i działalności M iko ­
ła ja  Kopern ika.

W A kadem ii Nauk ZSRR od­
byto  się uroczyste posiedzenie, 
poświęcono pamięci M iko ła ja  
Kopern ika . Na posiedzeniu obe­
cn i byl: przedstaw icie le m oskie­
w sk ich  kol naukowych i studen­
ci wyższych uczelni stolicy. O- 
becny by ł także ambasador pol­
sk i w  ZSRR. W acław Lew ikow - 
sk l w raz z urzędn ikam i amba­
sady.

Posiedzenie zagaił prezes A - 
kadem ii Nauk ZSRR A leksander 
K iesia łe janow . P odkreślił on. że 
M ik o ła j K opern ik  by ł jednym  z 
tych  now atorów  nauki, którzy 
ła m ią  odważnie ram y starych 
pojęć, to ru ją  nowe szerokie d ro­
g i oraz odsłania ją nowe hory­
zonty. W ielka zasługa Koper­
n ik a  polega na tym , że odkry ł 
on i wykazał is tn ien ie heliocen- 
tryczne j budowy systemu plane­
tarnego. obalając półtoratysiąc- 
le tn ie  bez mała panowanie geo- 
ccntryeznego systemu świata 
A rystote lesa i Ptolemeusza.

A leksander N iesm ie janow 
podkreś lił, że w  Rosji jednym

P ie rw s iv;f in | |g e ;zn ikow  i

procesy ich powstawania i roz­
w oju. k tó ra  bada pochodzenie 
ziem: i innych planet, opiera się 
na zasadach ustalonych przez I 
K opern ika. Ludzkość będzie za- I  
xve.-:e w ym aw ia ła  z wdzięczno- 
śc ą nazw isko lego v. ie.kiego 
re form atora nauk p rzyrodn i­
czych.

Referat o życiu i działalność: , 
K opern ika  w yg łosił czionek-ko j 
re-pondent Akadem :: Nauk i
ZSRR A leksander M icha jlow . 
Następnie profesor Borys Por- I 
szniew m ów ił o epoce K opem !- | 
ka.

Referat ..System Ptolemeusza ; 
i system K opern ika  w  św ietle j 
współczesnej teo rii g ra w ita c ji"  1
w yg łosił członek A kadem ii Nauk | 
ZSRR W łodzim ierz S ok. Kan- | 
dydat nauk technicznych Teo- : 
dor Nesteruk om ów ił prace in ­
żyn ie ry jne  Kopern ika .

Uczestnicy uroczystego posie- 
dzehia obejrzeli z zainteresowa­
niem  wystawę, poświęconą ży­
ciu i działa lności w ie lk iego 
uczonego polskiego, składa - 
jącą się z jego prac, prze­
kładów jego dzieł na jeżyk ro­
sy jsk i i inne języki, książek o 
jego życiu i działalności, dżiel 
Łomonosowa oraz prac astrono- 

_m£LW_.rad z 1 ec kip h, | ̂  .............

czą. ze nawet w  kołach rządzą 
cych F ranc ji zna jdu ją  się d z ia ­
łacze 1 grupy, k tóre są niezado­
wolone z obecnej sy tuacji F ran­
c ji i z je j zależności od USA.

Pod względem gospodarczym— 
powiedział Mendes-France — 
Francja pow inna położyć kres 
zależności od Stanów Z jedno­
czonych i zrezygnować z „d a ­

wania dekretów  z mocą ustawy 

Należy zaznaczyć, że Mendes- 
France w  swym  obszernym prze­
m ów ien iu nie przedstaw ił kon­
kre tnych środków, przy pomocy 
któ rych  m ógłby popraw ić op ła­
kaną sytuację gospodarczą 1 f i ­
nansową F ranc ji.

Po przem ówieniu rozpoc -C  ̂
się dyskusja, w  toku której P*z ' 
staw icie le poszczególnych 
parlam entarnych zw rócili się _  ̂
Mendes-France z pytaniami • 
prośbą o wyjaśnien ie jego Sl^  
rtowiska w  rozm aitych SP 
wach.

W im ien iu  k o m u n is ty c ^  
grupy parlam entarnej Pizerl, j 
w ia ł Prcnteau, k tó ry  podkr®-“ 
konieczność wzmożenia wa*i< ^  
przywróceń ie niezawisłości . 
rodowej F rancji. Droga do ■

narodowe!.
przyszło81'1

j5je<!no-
tr fo tr

canych F ranc ji wokół klasy  ̂
botn icze j—powiedział P :°ata 

sojuszu z klasą r o b o * * »
nie uda się zrealizować
nego w ie lk iego piana.

W czw artek późnym "  
rem we Francuskim  Z.8r0^

"(upo
os 2¡o-

n iu  N arodow ym  odbyto -‘’‘^ f a ­
sowanie nad inw estytu ia  
ważnieniem  do utworzem ■
kmoi.,1 I> jVIfvnHeS-*' í aIbinetu) dla P. Mondes 

Za udzieleniem inwe_stytaa
wypow iedzia ło  się 3tu c-- u. 
wanych, podczas gdy 00■ J • e. 
zyskania potrzeba według 
pisów konsty tuc ji 311 S nja 
Tym  samym Mendes-r ra 
otrzem ał inw estytury.

ne;1
Kryzys rządowy we 

trwa.

Fra

Naród francuski domaga się
utw orzenia rzqdu pokoju i postępy

l ów ima l - n 2 u m T nie P° f r 0U'a7 ch ! " " » •  Przedsiębiorcom i p raw icowym  przywódcom zwinę 
• v’ h , n,f  udrlio S!<? slamac. trwającego od pięciu tygodni,  st raj ku 14 tysięcy sto­

czniowców w  portach: Bremy, Bremerhaven i Vegesack ' V *  V
haven10^ 0^ ' '  p>kiety s lra i kowe Przy g łównej bramie stoczni Seebeck — W erf t  w  Bremer-

D zienn ik ,,L 'H u m an ité “  dono­
si, że akcja na rzecz poparcia 
uchwał wiedeńskiego Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju w 
spraw ie zwołan ia konferencji 
pięciu m ocarstw  dla pokojowego 
uregulowania kw estii spornych 
’ zawarcia paktu pokoju, nabie­
ra w e , F ranc ji coraz większego 
rozmachu.

W różnych częściach k ra ju  na 
posiedzeniach rad samorządo­
wych członkow ie tych rad, lu ­
dzie różnych poglądów po litycz­
nych, pode jm ują uchwały, w 
których w yrażają pragnienie, 
aby rząd francusk i poparł apel 
w  spraw ie zawarcia paktu po­
koju.

W zw iązku z kryzysem rządo­
wym . do Zgromadzenia Narodo­

wego i w ie lu  deputowanych na­
p ływ a ją  lis ty , depesze i petycje 
z żądaniem powołania rządu, 
k tó ry  p row adziłby po litykę  po­
ko ju  i postępu społecznego.

L is t K om ite tu  Obrońców Po­
koju departam entu Haute-Ga- 
ronne głosi m. in .: „W yraża jąc 
uczucia znacznej większości 
Francuzów, domagamy się po­
w ierzenia m is ji u tworzen ia rzą­
du temu jedynie, k io  jasno i o- 
tw arc ie  okreś łi swe stanowisko 
wobec m iędzynarodowych p ro­
blem ów po litycznych i poprze 
propozycje, mające na celu z ła­
godzenie napięcia m iędzynaro­
dowego oraz podejm ie krok i, 
zm ierzające do położenia kresu 
dzia łaniom  wojennym  w  Indo- 
chinach, do zawarcia rozejmu

w  Kore i
cjt 

oko,i0t 
leib11

wego uregulow ania V1 
niem ieckiego“ . u

W m iastach i ps!ed‘a

zwołan ia konfere»« 
iv ie lk ich m ocarstw  dla ” ,pro o

'¿ c j# *zakładach pracy i orgam- y;V 
społecznych prowadzi s'ę orZygił* 
ną kam panię w ramach 
towań do „k ra jo w e j . i 00ii 0ju“> 
c ji na rzecz rokowań i PparyżU 
która ma odbyć się vV 
w dniach 27—28 czerwca- h 

W iele organizacji sP°,8 g;Vyc!i 
postanow iło wysłać ,erep- 
przcdstaw icie li na tę org3'  
cję. W uchwałach swy<f' . jo ­
nizacje te wskazują na ^.al-
ność jedności d z ia ła n ia  ,g Vv 
ce o pokój i o uregulow 
drodze rokowań wszyst-51 ‘
f l ik tó w  międzymarodowy

b ra z y lifs k a  ssie po zw o li 
p rze k s z ta łc ić  swego k r a ju  w obc«| k o l

Terror i oszustwa przedwyborcze rządu włoskiego :
Tosliatti i Henni wtywają narśii wîcsiîi da wzmożenia czujności i

Jak donoszą z Rio dc Janeiro, 
K ra jo w y  K om ite t Zw iązku M ło ­
dzieży Kom unistycznej B razy lii 
opub likow a ł w  dz ienn iku  „ im -  
prensa P opular“  apel do m ło­
dzieży robotniczej i chłopskie j 
oraz do studentów B razy lii, w 
k tó rym  wzywa m łodzież do 
wzmożenia w a łk i przeciwko

układow i wo jskow em u z USA. 
o pokój, wolność i demokrację, 
w obronie praw  młodzieży..

K om ite t K ra jo w y  stw ierdza, 
że młodzież b razy lijska  „n ie  bę­
dzie uczestniczyć w  w o jn ie  
przeciw ko m łodzieży innych 
k ra jó w  i nie pozwoli przekształ­
cić B ra z y lii w  obcą kolonię...

, „raecitf* 
N ic będziemy wałczyć p ra£izie'  
ko naszym braciom 
ck im “  -  głosi apel- w„d«

W zakończeniu spel 0 po-
zjednoczenia się w walcŁ 
kó j, o zawarcie paktu po­
m iędzy pięcioma więlKt * i-  
carstwam i. w obronie . 
slości narodowej Braz>

Sztandar
MŁODYCH <orJ8Ak.A

Z w ite k  Radziecki mistrzem Europy w koszykówce

W m iarę zbliżan ia się dn ia wyborów, władze w łoskie coraz 
częściej ucieka ją się do gwałcenia ordynac ji wyborczej. M achi­
nacje przedwyborcze w ładz są skierowane przeciwko siłom  po­
stępowym. 1

cze rw ca  w  M o skw ie  j o d n io s ły  z w y c ię s tw o  nad Iz ra e le m  
63:20. a C zechos łow ac ja  p o ko n a ła  
E g ip t 87:33.

W  d n iu  4
z a k o ń c z y ły  się m is trz o s tw a  E u ro ­
p y  w  k o szykó w ce  m ężczyzn. M i­
s trz o s tw a  p rz y n io s ły  w ie lk i sukces 
d ru ż y n ie  Z w ią z k u  R adz ieck iego , 
k tó ra  w  bardzo  s i ln e j k o n k u re n ­
c j i  o kaza ła  się  n a jle p s z y m  zespo­
łe m , z d o b y w a ją c  — pod o b n ie  ja k  
w  p o p rz e d n ic h  m is trz o s tw a c h  w 
r .  1 1 — t y t u ł  m is trz a  E u rop y
D ru g ie  m ie js c e  za ję ła  re p re z e n ta ­
c ja  W ę g ie r, a trze c ie  — re p re z e n ­
ta c ja  F ra n c ji .

R e p re z e n ta c ja  ZS R R  w y g ra ła  
w s z y s tk ie  s p o tk a n ia  w  m is trz o s ­
tw a c h  W o s ta tn im  d n iu  ro z g ry ­
w e k  w  g ru p ie  f in a ło w e j ZSRR 
p o k o n a ł J u g o s ła w ię  57:43, W ło chy  
w y g r a ły  z  F ra n c ją  54.52, W ę g ry

T abe la  g ru p y  f in a ło w e j 
s ta w ia  się  n a s tę p u ją co :
1. ZSR R
2. W ę g ry
3. F ra n c ja
4 C zechos łow ac ja  
5. Iz ra e l 
6 J u g o s ła w ia  
7. W ło c h y  
3. E g ip t

7:0
4:3
4:3
4:3
4:3
3:4
1:6
1:6

p rz e d -

444:266
418:282
391:374
337:332
338:327
336:370
323:430
271:427

Dalsze m ie jsca  w  k o le jn o ś c i od  
0— 17 z a jm u ją : B u łg a r ia . B e lg ia , 
S z w a jc a ria , F in la n d ia , R u m u n ia , 
N ie m c y , L ib a n , D an ia . S zw ecja .

Dzienn ik „U n ita “  pisze, ie
w ie lu  księży w  Salerno otrzy­
m ało k a rtk i wyborcze, w ceiu 
rozdania ich swym  parafianom , 
przy czym k a rtk i te są ju ż  w y ­
pełnione na korzyść chadecji.

Jak podaje „U n ita “ , w  mieś­
cie Setninara, działacz p a rtii 
chrześcijańsko - dem okratycznej 
strzela ł do robotników , którzy 
rozk le ja li afisze przedwyborcze 
p a rtii kom unistycznej. W mieś­
cie A lberona w brew  obow iązu­
jącym  przepisom władze nie do­
puściły do udzia łu w  kom is ji 
przedstaw icie li p a rtii kom un i­
stycznej i  p a r ti i socjalistycznej

W Neapolu odbył się potężny
wiec przedwyborczy z udziałem 
około 130 tysięcy osób, zorgani-

RöPafy motorowe o Puchar im. Rafała Prag!
4 h m . o d b y ły  s ię  w  W arszaw ie  

re g a ty  m o to ro w o d n e  o p u c h a r im  
R a fa ła  P ra g i.

D o f in a łu  w esz ło  18 zaw odn ików -. 
R o z e g ra li o n i na o k rę ż n e j, p ó łto  
r  a k ile  
gi, ii'

ją c e j fa l i  i  co raz  s i ln ie js z y m  w ie ­
trze .

W d ru g im  w y ś c ig u  s y tu a c ja  na
c z o ło w y c h  m ie jsca ch  n ie  u le g ła  
zm ia n ie . P ie rw s z y m  na m ecie  b y ł 

•1*'t r s s le ' t r z y ’ w y łe l - I  C h y b o w s k t, n a s tę p n ym  -  w iś -m e t ro w i 
:zące po 6 o k rąże ń . n ie w s k i, a trz e c im  —  B a lic k i.  

O s ta tn i -wyścig p rz y n ió s ł z w y c ię -
jn ż  w  p ie rw s z y m  w y ś c ig u  f i  na- > s tw o  B a lic k ie m u , n ie  m óg ł on je d -  

Fwv :n to c z y ła  się  za c ię ta  w a lk a  | nakże za g ro z ić  C h y tro w s k ie m u , k tó  
o c zo ło w e  m ie jsca  m ię d z y  trze m a  ! r y  p o n o w n ie  w y g ra ł re g a ty , Zd o- 
z a w o d n ik a m i: C h y b o w s k im . W iś - j b y w a ją c  l. io o  p k t. 1 p u c h a r  im . 

:ew  ;k im  i B a lic k im . R e ko rd z is ta  R afa ła  P ra g i po raz trz e c i, ty m
évyia ta  — C h y b o w s k i (,K o le ja rz )  w y  
s ż e d l V. n ie j z w y c ię s k o , p row a d ząc  
U  ł- r m o  p ow ażnego  zagrożen ia  — 
o d  O a r t u  d o  m e ty  p iz y  w z ra s ta -

razem  na w łasność. D ru g ie  m ie j­
sce z a ją ł B a lic k i  — 859 p k t., a 
trz e c ie  — W iś n ie w s k i — 825 p k t.  — 
o b a j z B u d o w la n y c h .

Kraków zwycięża Warszawę 4:0 (3:0)
? fi‘e d rv m !a s to w y  m ecz p iłk a rs k i t ta ch  p ie rw s z e j p o ło w y  g ry . k ie d y

k  r- i'. _' W a rsza w a  z a k o ń c z y ł to  d ru ż y n a  k ra k o w s k a  zd o b y ła
* * r ‘ * * s tw ern  d ru ż y n y  k ra -  d w ie  b ra m k i po s k ła d n y c h  k o m - 

B ra m k ł zd o b y -f  id  7. v\ v
i/ó w s łk ie i 4:0 (3:0).
! j?  K o ta b a  2, K o la sa  i K o w a l. Sę­
d z io w a ł in ż . O ^ew sk i z K ra k o w a ,

W iC? T v -^a °te ch n iczn ie  d ru ż y n a  k ra -  
a, d z ię k i w z a je m n e j w spó łk e w s  

p ra c y  
g im  i 
wągr. 
ła  sh

b in a c ja c h  t r ó jk i  w e w n ę trz n e j na ­
padu .

Z espó ł w a rs z a w s k i, w  k tó ry m  
w y ró ż n i li  s ię B ie n ie k , B u d z iń s k i 
i G o g o le w sk i n a w ią z a ł ró w n o rz e d -  

w a lk ę  d o p ie ro  w  o s ta tn ie j fa -
s tk ic h u la ła  d łu -  j z ie  g ry , goszcząc w ów czas często

o k re s a m w y ra ź n ą  p r
w  aga" c y f r o  w  a za znaczy -

na p o iu  b ra m k o w y m  K ra k o w a . W 
1 ty m  o k re s ie  g ry  n ap a s tn ic y  W a r-

o s ta tn i h d w ó c h  m in i i -  j szaw y z a w ie d li s trza łow o .

N ow e bestia lstw a
Amerykanów webec jeńców 

w Korei
Agencja Nowych Chin donosi 

o nowych wypadkach pobicia 
' i  zranienia żo łn ierzy a rm ii lu ­
dowej, przebywających w  nie­
w o li am erykańskie j. Jak w y n i­
ka 7. kom un ika tu  am erykań­
skich w ładz wo jskow ych, trze j 
żołnierze a rm ii ludow ej zostali 
w  dn iu  1 czerwca bestialsko po­
b ic i w  obozie jen ieck im  na w y­
spie Kożedo. Czw arty jeniec zo­
stał w  dn iu 29 maja rb. poważ­
nie zran iony w  jednym  z obo­
zów kolo Plisami. A m erykanie 
tw ierdzą, że został on „p rzy ­
gnieciony przez ciężki głaz pod­
czas w ykonyw ania  niebezpiecz­
nej p racy“ .

Za r ząd G łó w n y  
P o lsk ie !.W Y D A W C A :

Z w ią z k u  M ło d z ie ż y
R E D A G U J E : K o m ite t .  N a k ła d  

RSW  „P ra s a “
ą P R E 3 R E D A K C J I:  W arsza­

wa A i 1 A r m i i  W P  U 
TT,-I e F O N Y : C e o tr . :  8-52-71, 

R ef| N a c z e ln y : 8-7i>-M. 
K o re s p  i L is tó w : 8-07-32. 

K ed  nocna  C en t r. DSP 8-22-01. 
w tltn  101. 8-50-94

A D M IN IS T R A C J A : ^ a rsza '
w a  M arszałkow ska 8, IV  P-. 
te l 8-07-11 i 8-82-51. w e w n . 6.,. 

S K Ł A D  i  D R tJK : Z a k ł. G ra f. 
D om  Słcr“ "* s k ie g o “ . P rzed.

pć ins tw . od  rę b n i one.

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h “ , O d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y ;

Z a m ó w ie n ia  ) w o ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzę d y  pocztow e o raz" l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
19-go każdego m iesiąca po­
p rzedza jącego  o k res  za m a w ia ­
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ieś 
- 2,50 z ł, k w a r t . -  7.50 zł. p ó ł­
ro czn ie  — 15,00 z ł, ro czn ie  — 
39,00 zl. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
i a p ren. za k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H “ .

4-B-16050

Rokowania w Panmundżon
Agencja Nowych Chin donosi, 

że delegacja koreańsko - ch iń­
ska, biorąca udzią i w rokowa­
niach w  spraw ie rozejm u w  K o­
rei. ogłosiła następujący kom u­
n ika t:

W  dn iu  4 czerwca o godz. 1L 
przed południem  wznowione 
zostały w  Panmundżonie o b ia ­
dy plenarne delegacji obu 
stron. Odbyło się posiedzenie 
niejawne, na k tó rym  delegacja 
s trony przeciwnej zapropono­
wała odroczenie obrad do dnia 
6 czerwca o godz. 11 przed po­
łudniem . Strona koreańsko- 
chinska w yraz iła  zgodę na le 

propozycję.

zowany przez W łoską Partię 
Komunistyczną. Na wiecu w y  
głosił przemówienie P alm iro To- 
g lia tti.

T og lia tti s tw ie rdz ił, że od w y­
n ików  wyborów  zależeć będzie 
czy mieszkańcy Włoch po łudnio­
wych będą truta i i utorować so­
bie drogę do postępu.

W . roku 1948 — oświadczył 
T og lia tti pa rtiom  rządowym 
udało się w  drodze zastraszania 
i te rro ru  uzyskać na południu 
k ra ju  2/3 ogólnej liczby głosów.

W wyborach samorządowych 
la t 1951/52 partie  rządowe uzy­
skały na tych obszarach jedynie 
50 proc. głosów, podczas gdy 
partie ludowe otrzym ały 1/3 gjo 
sów, a w  n iektórych 
wościach n a w e t; w ięcej.

D la osiągnięcia swych celów 
— kon tynuow a ł T o g lia tti — cha­
decja gotowa jest uciec sie do 
nowego oszustwa wyborczego. 
Dlatego konieczna jest czu j­
ność...

czną, która pierwsza wskazała, 
że sojusz między robotn ikam i 
Wioch północnych a biedotą w ie j 
ską Włoch południowych stano­
w i drogę, do w yzw olenia obsza­
rów  południow ych z wiekowego 
zacofania ekonomicznego.

★
P ię tro  Nenni przem aw iał na

wiecu przedwyborczym  w  Ge­
nui. Nenni oświadczył, że ko­
nieczne jest z likw idow an ie  mo­
nopolu politycznego chadecji.
Jedynie przćz zniesienie tego 
m onopolu — podkreślił Nenni — 
można będzie w c ie lić  w życie 
po litykę  reform  społecznych i 
p rzyw rócić W iochom należne im 
miejsce wśród państw, walczą­
cych o rozładowanie napięcia 
międzynarodowego.

- f
Sekre taria t W łoskie j Powsze­

chnej Konfederacji Pracy zw ró -
mie;ist0~ d t  s i? do wyborców  z apelem, 

k tó ry  głosi m. in.:

„Od w yn iku  w yborów , które 
odbędą się 7 czerwca, zależy 
przyszłość wszystkich ludzi pra­
cy, los naszej ojczyzny. Dziś 
bardzie j n iż k ie dyko lw iek  po­
trzebny jest W łochom parla­
ment, w  k tó rym  byłyby, należy­
cie reprezentowane, klasa robot-

W zakończeniu T og lia tti we­
zwał m ieszkańców Neapolu do 
„  osowama za partią  kom unisty- nicza i masy pracująo

A v icenna*)

m  A
Sasi

W  roku  ub iegłym  cała postę­
powa ludzkość — z in ic ja tyw y 
Św iatow ej Rady Pokoju —. ob­
chodziła uroczyście 150-ietnią 
rocznicę urodzin w ie lkiego pi­
sarza francuskiego W iktora Hu­
go, stulecie śmierci w ielkiego 
£ I?a1rza rosyjskiego Gogola 
500-lecie urodzin znakomitego 
uczonego, malarza i wynalaz- 
cy, W iocha — Leonarda Da 
V inc i oraz tysiąclecie urodzin 
genialnego lekarza i filozofa -  
A vt cenny.

Obecnie na półkach księgar­
skich ukazała się pierwsza w 
języku polskim  popularna bio­
grafia Ayicenny, która zapo­
znaje nas nie ty lk o  z jego ży­
ciem i pracą, ale też ze stosun­
kami- ekonomicznymi i po li­
tycznym i we wczesnym średnio­
wieczu. A u to r interesującej 
książki między innym i s tw ie r­
dza: „Avicenna, jako lekarz
z e iw a ł  7. p a n u ją c ą  w  je g o  c z a - *) A d r ia n  C z e rm iń s k i — A v ic e n -  
s a c h  r u t y n ą ,  z p r z e s ta rz a ły m i ! na N a k ła d e m  P aństw . W yd . P opu- 
p o g lą d a m i n a  le c z e n ie  i i ls rn o  ~ N au ko w eg o  „W ie d z a  Po-^  1 K -c z e n ic , z W s z e l-  I w szech n a ", s tr. 104, cena 4 z ło te .

k im i przesądami us iłu jącym i 
w tłoczyć medycynę w dziedzinę 
m agii i znachorstwa... Jako f i ­
lozof, Avicenna przyczyn ił się 
do wytyczenia nowych dróg 
m yśli ludzkie j... N iew ą tp liw ie  
zasługą Avicenny jest rozjaś­
nienie zachodnich m roków  śred- 
niowiecza prom ieniam i praw- 
dz iw e j w iedzy, opartej, na ro­
zumie i doświadczeniu... Jako 
człow iek, Avicenna dał przy­
kład gorącego patrio tyzm u i 
bezwzględnej w a lk i z zaborczo- 
■ścią. prze jaw ia jącą się w  pod- 
bojach m ałych k ra jó w  przez 
większe i siln ie jsze“ .

Dobrze przystępnie napisana 
broszura, wydana w  starannej 
szacie graficznej, przyczyni się 
n iew ą tp liw ie  do spopularyzowa­
nia postaci w ie lkiego Tadżyka.

(n.)

Polus dobrze zaczyna
W  następnej walce bierzem y również udzia ł 

Na rin g  wchodzi Połds, zaw odnik na którego 
n a jm n ie j liczym y w M ediolanie. A le  już 
pierwsza jego w alka pokazała, że A leks po­
tra f i ł się dobrze przygotować. Naprzeciw  nie­
go staje Jaro — najlepszy pięściarz aus triack i 
Radziłem Połusowi, aby czekał na atak Tak 
się też stało. Ja ro  posiada duży temperament, 
k tó ry  go natychm iast pcha do natarcia. Polus 
wspina się na palce, czeka — w łaśnie nad­
szedł odpow iedni moment. A u s tr ia k  idzie na­
przód, Polus b łyskaw icznie odskakuje i kon- 
tru je  p raw ym  sierpem w  szczękę. Pod Jaro 
załam ują saę kolana, siada na deskach Od tej 
pory Polus staje się już  panem sytuacji. Jaro 
trac i w ia rę  w  swe a tak i, staje się bo jaź liw y  
Polus dąży do zadania decydującego ciosu 
i  w yg ran ia  przez nokaut. Proszę go jednak 
aby uważał i raczej do końca w a lk i punkto ­
wał. Tak się też stało, Polus w yg ra ł wysoko 
i  ja k  się później okazało prasa nazwała go 
najlepszym  techn ik iem  pierwszego dn ia  tu r ­
n ie ju .

Jeszcze jeden Polak będzie w a lczy ł w  tym  
dniu. Odczuwam większą trem ę niż „C h m ie l“ . 
Przecież od tego pierwszego s ta rtu  bardzo 
w iele zależało.

W pierwszym  dn iu jako  ostatni z P0'3 nlj. 
w a lczył Szymura. Ponieważ w czasie ^  
strzostw Polski zadem onstrował on bai'd/'° 
brą formę, m iałem  do niego zaufanie 1 yj 
łem pewien jego zwycięstwa. Szymu*'8 
jednak bardzo zdenerwowany. Okazało 
że dow iedzia ł się, że m istrz  o lim p ijsk i 
ge w  czasie tournee po Danii przegr3' n. 
spodziewanie z m ałym  Duńczykiem  Joerf’ ta- 
ssenem. W łaśnie ten Duńczyk m ia ł teraz 
nąć oko w  oko z Szymurą, ponieważ w . 
d io lanie został zgłoszony w kategorii P°‘ 
k ie j.

— Uspokój się Franek, popatrz jak  on
giąda; przecież nie może być groźny, 
ciesz go z ringu.

Zm'‘c

Sz.v‘Słowa moje tra f ia ją  do przekonania /
u ry ; istotn ie pogromca Rungego ' vv !’ s>vą { 

raczej dobro tliw ie , niż groźnie. Duńczy f
powierzchownością w yw o iu je  nawet 
łość na sali. !

niej (

Chmielowski odzyskuje formę
Nakładam  C hm ielew skiem u rękaw ice i mó­

w ię  m u:

— Wiesz co Heniu, lep ie j będzie ja k  ten 
Belg Claessens pierwszy zaatakuje. Zobaczy­
my, co on jest w a rt. Niech się ch łopak-trochę 
wyszum i, a ja k  mu się będzie zdawało, że się 
go boisz, to pewnie zapomni o gardzie. Gdy 
znajdziesz lukę, to b ij z całej siły.

Tak się też stało, Belg a takow ał przez dwie. 
i pół m inuty . „C h m ie l“ b ron ił się, blokował, 
cofał. Claessens staje się coraz śm ielszy; na 
chw ilę  opuszcza gardę. Bystre oko C hm ie lew ­
skiego w  porę spostrzegło lukę. P raw y cios 
niespodziewanie wstrząsa przeciw n ik iem . Za­
skoczony Claessens traci głowę, jeszcze niżej 
opuszcza ręce. Na to ty lk o  czekał „C h m ie l“ ’. 
Cios za ciosem tra fia  teraz do celu. Belg pa­
da, pakuje głowę między liny , a sędzia l i ­
czy. Gong ra tu je  go od pewnego wyliczenia.

W drug ie j rundzie Claessens zostaje ze­
pchnięty ca łkow ic ie  do defensywy. Pod koniec 
rundy znów jest zamroczony, ale udaje mu 
się utrzym ać na nogach. ,W trzecie j rundzie 
Chm ielew ski o trzym u je  ode mnie polecenie, 
aby się oszczędzał i ty lk o  punktow ał.

Zw ycięstw o Chm ielewskiego bardzo podnio­
sło nas na duchu. Jak w yn ika ło  z przebiegu 
pierwszego spotkania, zła form a C hm ie lew ­
skiego m inęła.

Zaczyna się w alka. Joergenssen byria i111
~ _i_ _j.-_ i . i __ sile

jegonie okazuje ochoty do atakowania, ale 
m ura walczy ja kby  zaczarowany; •’uc , L cjW' 
były dz iw nie sparaliżowane. Obaj PL’ s?cie 
nicy głaskają się, a nie uderzają. ' V l®hw;i- 
w d rug ie j rundzie Franek budzi się na _hll_ 
lę i tra fia  w  żołądek. D rugie takie P> Joer. 
dzenie ma miejsce w  trzecie j rundzie i 
genssen inkasuje cios w  szezrkę. ,

_  . , _ „zyska*
Dzięki tym  przebłyskom. S z y m u r a  ,¡¡5. 

zwycięstwo. Obaj zawodnicy zostali v‘ 'V^ jUży 
dani przez publiczność. Ja też m iałem 
żal do Franka.

Ciężki mocz Woźniakiewicza

W drug im  dniu m istrzostw  w a lczy*, ..¡ernciczy1' 1“  
Vt'oźn;ikiew icz. Łodzianin stoczył z Irlandczy

Jak zwykle, ¿TnithSm ithem  ciężki mecz.
kiew icz ruszył z zapałem do ataku. a ' ' ;V^rnie- 
byna jm n ie j nie dał się zaskoczyć ' ^  "p ie ­
lic ie  kon trew a ł, odrzucając n ieus ta r” 1 , ¡anin 
::iwnika na dvstans. W ten sposób ¿e

Spostrzegłem^ rę.

ir
kę i zw róciłem  mu na to uwagę v . i:cz-

ił  się 00

przegrał pierwszą rundę
W oźniakiew icz zbyt nisko trzym a P>_a 

ciiem  mu na to uw : 
przerwy. W ten sposób uchroń
nych kon tr. ,

Isto tn ie , w  d rug ie j rundzie kon try  " l0-
stają się coraz rzadsze, a „ka rabm ^m  ■ -p U. 
w y“  W oźniakiew icza zaczyna d/j,a‘ HC„ a że 
biiczność jest na jw idoczn ie j zdumto^_^ ata.

thPolak po tra fi zdobyć się na takie  z>zy n 
ki. S m ith  słabnie w- oczach. W trzecie j ‘ w,ą; 
o trzym u je  dwa napomnienia za bicie k , .  __ 
za te faule W oźniakiew icz srogolYoźniakiewicz srogo i

zwala Sm itha do „4 “  T n ' „ f ¡ rrlpo- 1 
śnie w yg ryw a łodzianin- za. J

praw y sierp z i 
kę zdecydował
nował on tempem i . bojowością, 
chw yc ił techniką. ( (.]0

S ip ińsk i, k tó ry  w yciągną ł woln,v) !ossianąl 
d rug ie j k o le jk i dostał się bez 'va 1 ; 
przeciw Belgowi D anth in .

(d. c.. n.)


